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E ? a 2 s  z e w i c y  n i a  g o d z ą s i ę  t i s  B o r y s ó w  

p r o p o n u j ą  P e i s r - c f o s ? r s s ,  f e U o s k u t r ą  

! u b  W a r s ó w ę .

R z g d  p o l s k i  o d r z u c a  z f e i a n ę  m i e j s s a
W ARSZAW A, 6 kw ietnia ,Pai\) Rząd -sowjjf-

tów rosyjskim ,uadesfel następującą cspeszę do 
ministra spraw 'zagranicznych w Warszawce 

.,W arszaw a — Płatek — minjster spraw 
zagranicznych 2 kwietnia 1S20.

Pracujący lud' rosyjski w osobie rządu sov/e- 
tow jako WTrazicada swojej woli wyciągnął ć;oń 
bratnią do Narad;.' Rrorónu uc mit za­
warte zupełnego i trwałego Pokoju pomiędzy o-
bu pieńsiwasji,. Ozywkuj ii^j ;o C-szeai pra­
gnieniem, aby już raz nastawi chwile. która kres 
Położy wszelkiej akcyi wrogiej jraędży obu kraj >.- 
.IT1d, rząd sowietów rosyjskich zaproy anował Rzą- 
dcAyi' poislriernu inierwtoczne zawieszenie działań 
hieprzyjoc^iskich na całej łmii frontu, zajętego 
Przez armię polska i rosyjską, przekonany, że tyl- 

.w  t%-ch wanJafcadh praca konferencji. ookojo- 
iVeJ ł)ęd2,-e m ogła być dokonaną zupełnie norm?!- 

fczeą me będzie zamącona psnsz wypadki 
Zewnętrzne i działania wojenne.

K̂ ed :*otski odrzucając naszą pnopozycye za­
warcia zawieszenia broni jtniędizy Pofefcą a Ro­
sy ą pi taje się l£sn ssarem sprawcą różnych nie- 
is^czpu wy aiisającwch z (dalszego prowadzenia woj-, 
ny. któro spadną na klasy proca?ące obti krajów.

Rząd Rzecajpospadtes Polskiej spada wj-ęc 
wyłąeznit odpowfcdaiialffrc*;' 5 za każdą jeropię krwi, 
psaeiartą w przyszłości z obu stron, jak róWnież 
23 'wrzystkie ćdegfiwtosei i roztî zne njsszczęsc a, 

-ó.e mogą jeszeae soaść na klasy pracujące t 
Rasy; i i olsici — Rząd sow ie ;ów nie może zro- 
ZUIdiei; do czego zdąża Rząd Polski, obstając przy 
kontynuowaniu uzjałań wojennych, jeżeli jego za- 
diiary są istotnie pekoiowe. Pod tym względem 
^us powstać njecdsaiwnje wątpliwość wobec o- 
poru jafei ujawnia Rząd Polski, nie chcąc stwo­
rzyć warunków, sprzyjaj ącyca rokowaniom po­
kojowym i nod trzy-nuj ąc przetow krwi

trudno również rzauowi sw ietów  zrozumieć 
s może obstawać p~zy żądanu,

,y mł«jscem rotoowar. był borysów, położony 
°sn«sku dz*ałań wojennych i guzie nawet w 

J0*34116©0 zawieszenia broni, cał- 
brał. warunków podstawowych, któreby 

iowei ^Tat 4 swobodę kotoereney, pokó-
* imałby C * * * 1 wyoaie sie przypuszczone, 
n„ _L_J zawarty rozejin jedynie lofcaluy
_ _  ~* ^ ^ ^ w e g o  (w Boirysowie na cały

przeciąg rokow ań natom iast wojna trwałaby dalej 
nożąc isię n a  całej linii frontu, że rząd sow ietó?/ 
roś. nie mógł oorzeć się podeiizenin, iż rząd j^plski 
ukryw a jakieś zamiary matury strategicznej.

Rząd sowiet ów  rosyjskich rMe widząc s^eststy 
aicżfio-śs*i it'dEj*itói3 przychylnej odpowfc&{ na 
tę  prepszycyę rzą& t polskiego, daremnie sz-uita 
w  tej pTopozj-cyi .jakiegołtolwiek crgumeintu: któ­
ryby p-zemawiai -przeciwko wyborowi m iasta w 
Estony, lako  miejsea rolyowań. Zważywszy, że 
Irrai n e ^ a b iy  posm ua w Ś ^stk ie  nieodzowr.e wa- 
rsniri skutecznej pracy projeirtowanej konf-eren- 
cyi zważywszy 'ze w  mieście estońskiem delega­
ci bęaą mieli dostateczne połączenia z-c swoimi 
■•żądamj, by anódz z nimi bez przeszkód kere^pon- 
do\ ać pozisstaw^ac z  tuj my, w  stałym tron takcie, 

rząjr soWjeiówi rosyjsk^ii podtj zynraiie swoją 
Tłjcrwssę prcpozy .yę by r&k&y/an.a ęokojou i 
i&tawsmi w  jedUesn z a iast repabPki estoń.

której rząd  wyraził już w  tym względzie 
swoją igodę. Gdyby ttz-mo to  z  powodm” nje- 
zreałiych rządow i sowietów rosyiskidi, rząd po - 
Sic, / ajął siar.uw ,sko WsY/slsróś oporne w  spra­
wie h/r-bora Estaa,,- jako miejsca resow ań  r^ąd 
sowietów cosy-jskidi nie y/idtiałby przeszkód, by 
Ktepropoawwad w  tym Piolro^ród hfb Mo- 
s. w ę . gdzie dsłegacya polska m ó g łb y  skorzystać 

e iaCj' Padio-teiegraricznej, a  wzuiet tfwzżaiby 
za  saozhwe, jalco ostanie ustępstw o zgodzić się 
-■ guybv rząd .pos,sld tego pragnął — m  prowa- 
dzotne rokowT&ś w  W arszawie, getzieby stacya 
r«do-te ,sgraficzna oddaną zosMta do ayspozyćyi 
detogacyi rcsyjiikie;, gdztoby szczęk broni mc ma- 

, fPfcwHoego toku obiad, byleby tylko rząd 
potem zapewnił deiegncyi irosyjsktej i jej perto- 
naioi hiety.Mlnosć, całkow ite tezpieczc „tvzo i 
zupełią  możliwość stałego uiioprzerwimegc ża- 
unesj pogwałceniem  m oszesia  się z jej rząd k u  
ża p-sLudnictwcnt nad'jo-teiegrabT, telegrafu, p r y 
pomoicy kutryeraw, szyfrowanych di< pes-^ i o p i^ ze - 
towanycii Waliz, których tajemnic; nie mogłaby 
byc uogwa m a .  Pożądśnam tost, by rzad polski 
udżiebł szyokiej i iuezwtocznej odpowiedzi Jdo- 
m  jat się spodziewamy, będzie przychylną aby 
"ótowtanóa pokojowe między Rosyą a Polską' mo­
gły Się Ttrzpccząć bez DOiinwUei zwtokj.

lo d p . Komisarz dla spraw; zugranioz 
Lf*cz®nn.

P*a Cziczerin, komistars 'ludow y do spraw  
zagranicznych Moskwa. Rząd polski zapropono­
w ał Eoiysów  jako  miejsce k o n fe ren c ji ookojo- 
wej dlatego, że Boryso© posjai?a dogodną ftito 
munifiaejię ftclejrwą i że mcźntt go łatwa jpo- 

z urządzeniami letefnnieitnami i radia- 
tejegrafięzotbni stron u&u.

O drzucił * propozycyę zawieszenia b ron i d la­
tego, że praw idłow e przeprow adzenie -Mizcjmu, 
na fronele 1000 Riiometronigm zajęłoby nie mniej 
czasu, jak rozpoznanie podstaroosjycfi zasad  
traktatu pokojowego.

Dowództwo wojsk polskich nie m iało i nic 
m a zam iaru  u trudn iać  rokow ań pokojow ych 
działaniem  agresywnem . nie krępuje jednaŁ* 
strony przeciwnej w arunkam i, pozostaw iając jej 
im jznpe’n ejszą sw obodą działań.

C< do dalej idący.cn gwa^ancjń, db' yczących' 
bezpieczeństwa osób i taj»emnicy korespondencyi 
rządowej, rząd konns&rzy |ddówych może być 
r.apzupetniej spokojny. Rząd polski nigdy nie cteś 
powodi do posądzania go o i ęposzanowtajl e  
praw  mjędzynaiX:-d:jwyiCh. nigdy nie zatrzymywał 
przedstawicieli państw  obcych ja’oo _3Kiadlników! 
i njgtiy nie g w ak ił p raw  M ayerów  pr-Tewożąr 
cych tajną kore -pondeneye. Jeżeli rząd  połs^d 
nie (mmYi! nic o  pov.ryższvei guŁrancyadh, tc 
dla 'ego jcdjmie że luiważał jc sa  zuoełnie nahi-. 
raine stojące irwza sferą  wszelkiej wątpliwość; i 
rozumiejące się so,uk> przez się. SI? utfeiem zwło­
ki wynikłej z  nieuam a n a  czas odpowiedzi ze 
strony rz ąd u  komisarzy ludowych, rolrtAvtao*a 
pokojowe zacząć SjC będ^ mogły iap tero  17-^0 
kwietnia br. Odpowiedzif iaość za zwlekę spe- 
da ma rad e  komisarzy. Rząd polski oczeku.c od­
powiedz; ostotocznej, datozą wymowę not co do 
noBejnol i miejsca spntłeaa;a tóważa za uezreatfWą. 
Niektóre ustępy ostatniego radie tolegramu1 znie­
w alają mnie do Zaanaczenia, że uięrwanie zwrotowi 
nacechowanych niedostateczną pow agą może u» 
trudnić a  naw et uniomozi&wić pertraktacye.

?odp. S. PATEJi
—O—

r
X o r n u n ik a f  s z fa b u  g e n e ra ln e g o :

OdpqWi ^  rządu pclskiego.
Rząd odrzuca propozjreyo rosyjskie.

WARSZAWA. 6 kw ietnia. (P a t x n H ^ wwi> 1 , w .  J  u 
^ządu polskiego na o sta tn ią  r o t ,  kom isL za lu-1brzm i’jak  n a , Z8granicznych Czi(,zeiin9

z dn ia  6 kwietnia.

Na Podolu nieprsyjaese1 atakował 6ezsftu 
tecmic nasze pozycye p 30 Nowokonstantsnow&m 
i Nową Sieniawką. Na Polesiu bolszew icy rozpo. 
czeli z dniem  wczorajszym  ponownie bardzo 
silne ataki jednocześnie w rejonie Jakim ow sk -j 
Swobody i Nachow a. W  a tak u  tym  biorą uaział 
świeżo podwiezione a a  nasz front oddziały bo l­
szewickie. W alk i trw ają. Na reszc.5 frontu  dzia­
łalność wywiadowcza, N

P io ’vszy za^ępca  szefa szf gen.
KhlińBkj, puiBownik.
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- J k ł a d  p o b t t e - n k r s i A s k i  w  « ł e ,
W edług inlor.Mac.yi „W pere& i" (między pol­

skim  rządiem a  Ukraińską dyplomatyczną snjsyą 
w  W arszawie, doszło do następującego układu, 
mająoego ostatecznie rozwiązać sp .aw ę  Ukiainy 
i iej stosunek do  Polaki.

Puńkta tego  układu isą następujące:
1. Polski r z ą l  uznaje santocki. mość i  nieza­

wisłość uSań repubhki .narodowej w  ptw nych g ra­
nicach i teraźniejszy rząd  ukr. rep. narodow ej;

2. Polski rząd! nie uznaje bolszewickiego rządu 
Rakowskiego (w ilijowie) z a  rząd  ukraiński, lecr 
utoaza go  Za okupanta i  uzurpatora;

8. Osobnym uidaJcm  zobowiązuje ą ę  polski 
rząd' oddać ukr. nar. republice obszary między 
Lciieprem a  Łmiestmn, Zbruazen S ty re n , wzglę 
diiie Horyiijelił »a~p6iuoo~pu Prypeć. Żiende~te 
ma Połśfka re winayRo wad od Rosy i przy ukła­
dach pokerowych na podstawie icŁ przymałe mości 
db Polski przed (rokiem 1772;

4. Polska zawtrze ss ukr. nar. republiką woj­
skowy t£V>.d dla oswooodzen;2 o a  bolszewików 
pnawobT seżnej Ultrainy, jednak nie zobowiązuje 
się wysyłać swych wojsk na  lewy brzeg Dnjepru;

5. Prztwidiijt się wimaszerowanie polskich 
wojsk na pi awoarzeżną Ukrainę. Jednak Poiacy, 
musieliby na żądanie ukraińskiego rządu wyco­
fać swe wojska z tych jierenów, któie hioga być 
obsadzone przez armię Ukraińs rą;

6. W zamian za to TJjtataina miałaby łdstąpić
Polsce wszystkie ziemie na zachód' od lin;. Zbru- 

i Styru, (względnie HorynUi, a temsamem całą 
Wodiodnią óalicyę, zachodni Wołyń, Podlasie i
Chełmszczyznę;

7 Pod ekonómk*znym względem udałaby Pol­
ska obsiać pewne Koncesye. z  których najważ­
niejszą cy łby wolny transport z Polski do Odesy;

8. Pod pcfiitycznym iwzględ a a  w  skład1 ufcr mi- 
nfsieryałnego gsojnetui musiałoby Tronodzić 2 m  
nistrów Polaków, jeden dia spraw  polskie*, a 
diruigi resoruowy; '

9. Polski rząd1 pędzie dążył do jak najszybsze­
go zakic uczeni? pertenktaoyi z ukr. tnisyą dypio- 
imatyczuą.

M

W o j s k a  f f s * a r a e n s k i e  F r a n k f u r c i e .
BERLIN, 6 kw ietnia (Pat.). — Wojff. Dziś o godz. 6 rano wojska francuskie zajęły F ran k fu rt

ii ilm atzni.
Ży.wioły endeckie, zerujące do niedawna z 

powodzeniem na nieszczęsnym gruncie Galicyi 
wschodniej, trzymały się zawsze tej taktyki że 
btrzyiaywiały. umysły w  ustawicznem podnieceniu 
i  wskazywały równoiczesnje na tworzone przez 
Siebie placówki, rzekome twierdze o których e- 
nergię i potęgę rozbiją się wszelkie wrogifc loso­
wania.

W p ra w k o  te  ,ypiacowki“  wielce narodow e 
Ipatryoiyczne wkładanych n a  nie zadań nie speł­
niały. natom iast wniosły w  żyde społeczeństwa 
izfeodliwy ferm ant i rozognienie wa^ic narodow o­
ściowych, które całym brzemieniem spadły na  znę­
kaną w ojną ludność tej połaci kra ju  i skończyły 
aię rzezią i zaznaczyły licznymi mogiłami od dnia 
Upadku A ustryj, nie (mówiąc już o  olbrzymich szkó • 
diacł wyrządzonych ogólaao-naro^bwdmu ntere-
EOWh

Wystarczy przypotmnie. aureoię, hką, 
usiłowano otoczyć „Sokoł", jatt wmawiano w spo­
łeczeństwo, że w  tćj gimnastycznej pozornie or­
ganizacji ogniskuje sie tęż/roa narodu. Wojsko 
polski*' widziały w  druhach roz M^tuzyazmoware 
podlotki, czy skłonna po porywów młodzież. Wy­
starcz^ przypomnieć zloty sokole, którym towa­
rzyszyła detóajnacyjm plewa i obfite, pafryoty- 
czsłe zapijanie się aż db utraty przytomności.

F-azniętamy tuż przed wo ną urządzone w  o* 
kioitcadi Lwowa łiikniwwuy fsuiiofe z pSiadyeraną na 
czele o buńczuczne; ftn^ne, która u jednych n.e- 
łjcznych (niestety, wywoływ ała uśmiech i oiilowa- 

‘c ia , u innych żar w iary w  zdolność do czynu tych 
lutfea j

A gdy przyszła istotna potrzeba, gdy skoń­
czył (się okres zfiotów, mónewirow i parad!'gtiv trzeba 
•było, (aby Sokół, ów w  cna ginący i pomniejszony 
or^eł, zśrwjał się dio potężnego lotu, by czynem, 
Ktcry m uł £Wiał zadziwić, odwalić kamień nje- 
*nol|. okazeł się pospolitą, zapasioną gęsią n e- 
BdWną do lotu.

I po ziemiach Polsld przeszedł huragan woj­
ny, stroniący przeważnie od blagi sokolej trud 
walk. wzięli na swój ramiona, przyszła wreszer 
v.tdna i jednocząca się Polska, a po -Sokole zostały 
tyifcr pieśnią, których nikt już nie śpiewla i gm?, ■ 
chy iowiarzystwa w których przeważnie rozpierają 
cię kina... Rząd fakoj edyny dziś spadkobierci 
poczynań (narodu z czasów niewoli powinien ob 
iąć w  sw oje posiadanie wszystko to( co wówczas 
stworzył patry&tyzm poisiti. Gmachy Sokole, sto­
jąca dziś pustką, lut zatruwające dusze młodego 
pokioleni.. przedisiłmvieniaini knowywii powjnii. 
służyć państwu, bo ttr.o dSa innych ce.ów tworzy ,a 
je ftfciraość spofocz: .istwa.

Pozoram- organizacyi zbrcmycn usąypiaao czuj­
ność. sp o tem  .istwa, k tóre 'wierayjo w  tych, oo 
się po szczeblEidb »x>wńamości w nnrodzje d a i i  
'ba. szczyty, a  gdy przyszedł czas działania, spo- 
v czcńsfwu zapóźno spostrzegło, że padco ofiarą 
teazesżw, poza którym i była tylko pustm.

A cfcecnż. w niepodległej już Polsce powtarrn 
Bifrttfara smutne; pamięci hiŁuOiya. Ci sau.i łudżje, 
Steriw na frazesach jakby na niewzruszonych pia- 
śkowy J i  filiarach budowmli Polskę dziś z jawnych 
drafłcw tworzą nową „bojową" fbrrrucyę. kon- 

przeciw własnemu rządowi, czego prze- 
cjw zabjrocm czynić kie mich odt,ragł. Stworzy­
li pot! wyłąrzaą endecką dyktaturą ^larodcw c' 
Ołganfzaw^e i tworzą „narodowe" pogotowie.

I t*dy nadehodfei diuyo oczekiwany czas go 
jenk ran , oł«m rfycłi w  różnych fazach wojen — 
cudzych 1 swoich — gdy trzebią » na kresacr u- 
trwalić w te n ą .  polską państTW rość. żywioł; 
chTubife; -e (się z ^ego, że one jeaynie są  jyaństwc- 
'*wó®czyCTi", co© robią wszystko, aby Od państwo- 
wwfec te : k n tego odepchnąć, aby imię Polsld na kro 
■ach znieslaiiHć

Na tę Zgubną, usypiająca czujność społwaser 
stwr robotę zwracamy uwagę, przedewszystk s ’ 
same IłidDt/śCj kresowe,, któira tę ziemię za swpjp 
owai s pragm^ wyt vorzenia nare^cie warunkó w 
spoltejnego współżycie zwracany trwage czyn- 
eBiÓw odptwiefciałnycSi w rządzie, aby owoce 
tej roboty nie zemściły się da najżywonuajszych 
m tesjcjun panwiw.^wycih.

Odupauya francuska xa Rium^^h
PARYŻ, 6 kw ietnia (Pat,). Ha was. Z M^ngu 

cyi telegrafują, że wojska francuskie w kroczyły
0 godz. 5 rsmo do F ran k fu rtu  i D arm stadtu . 
Oacftiał Rełchswehi u  opuścił D arm stadt o p ó ł­
nocy celem um knięcia  sp o tta n ia  z wojskam i 
francuskiem u

.— o —
Sytuacja ro 2 ag?ef)iu Ruhr.

PARYŻ. 6. kw ietnia (PaU) Havas. Przew o­
dniczący del-gacyi nieissieckiej Geppert ijaw ił 
fię1 w m jnistetstw ie spraw zagrań icznycb i usi» 
■tował uspokoić rząd francusk i co do ch arak teru  
operacji niem ieckicn w Zagłębiu R uhr, a nad- 
lo s ta ra ł się odwieść rząd  francuski od przed­
sięwzięcia środków  ostrożności. R eichaw ebr sto­
czyła wczoraj krw aw e w alki z robotnikam i. 
K cnccntracya wojsk n iem ieckich trw a  dalej. 
Dywizye w M onastyrze rozpoczęły przekraczać 
zakazaną strefę. Należy sobie życzyć, aby  obsa­
dzenie F ran k fu rtu  nastąp iło  bez przeszkód. W 
ten sposób w ykona F ran cy a  z um iarkow aniem
1 stanowczością zarządzenia, k tóre zapowiedzią 
ia j-sko konieczne, aby zm usić Niemców do po­
szanowania tra k ta tu  pokojowego,

feppężunie między irrsncyą a Niemcsml
PARYŻ. 0 kw ietnia. (Pat.) Bavas. Rz^d f ra r-  

c rsk i w nawie do reprezentantów  zagranicznych 
uzedstaw ił sł anow isko F raacy i wobec Niemiec 
w kweslyi zagłębia R ubr. Nota w skazuje na  to, 
e prezydent M iik rau d  życzy sobie naw iazania 

z Niem cam i stosunków  gospodarczych, nic za­
poznaje jednak  trudności, k tóre się nasuw ają, 

dyby Nieu cy pod naciskiem  purty i wojskowej 
naruszyły postanow ienia trak ia tu  wersalskiego. 
Niewykonanie trak ta tu  wersalskiego w  sp rjw ie  
uzbrojenia i w vdańia am u n ic ji, w yw ołało po­

wstanie w Berlinie i um ożliw iło uzbrojenie 
trm ii czerwonej, Art. 42 do 44 stanow i? ko- 
n ieciną ochronę Francyf, k tórą t r rk ta t  gwa- 
aneyjny angielsko-am erykański przew idują na 

wypadek n iew ykonania tego a r ty k u łu  jak o  ca- 
nw foederis. Nagły w m arsz do zagłębia R uhr 
m usza rzącf do przedsięwzięcia koniecznie tych  

środków  ostrożności, k tó rych  W ykonanie me 
może być odkładane.

Kota momecka
W IFDEŃ, 6 kw ietn ia (Pai,). BK z Paryża. 

Nota wręczona przez pelrn m ocnika niem ieckiego 
Mayera jest uardzo x ró tka i s ia ra  się udow odnić 
te. liczba wojsk w zagłębiu R u h r nie jest 

jększą od kontyngf n tu  p rzyznanego rządowi 
itiemieckiemu i źe cała  akcya rządu  obraca siei 
w g ranatach  zarządzeń policyjnych.

Aus j y a  rokuje z $?oehami
WIEDEŃ, tt kw ietnia (Pat.) Radio K anc­

lerz państw a R enner w yjechał do R zym u: to ­
warzyszą m u  sekretarze państw a Locwenfeld-' 
Russ i Zerdik.

i —O-—
Bolszewicy na Raukazle.

WIEDEŃ 6 kw ietnia, (^at. > BK z L ondynn. 
Bolszewicy obsadzili W ładykaukaz i zaięli port 
n ad  m orzem  Kaspijskien: Petrow sk w Dagiesia- 
nie. W  t e n  sposob posunęli się oni od północy 
aż do stóp Kaukazu. Na Krym ie panuje spokój.

—O—
Baawasasas ™ " ił

J  chwili.
W NASZEJ POLSCE..

M amy obecnie w Polsce k o c h a iy c h  g o ść . 
Rosyjscy obrońcy łed u  i porządku, prow adzeni 
przez is tin u c  rosyjskiego generała von Bredow a, 
pupilkow ie C lem enceau i Dmowskiego, po do 
kum entnera lan iu , jak ie  otrzym ali o a  bolszewi­
ków, w łóczą się po gościnnej Polsce. A nanasy 
lo n iezw ykle: by li oficerowie tan  iarnaacy, byli 
ochrannicy , byl. pachołKOwie cara i cara tu , 
godni następcy Paskiewiczów i M urawjewa wie- 
szatiela. Walczyli i walczą z bolszew ikam i oczy­
wiście z pobudek „ideow ych". Drażn ifo ich  
i drażni, że nie tylko oni m ogą rabow ać, kon- 
f skować, rozstrzeliwać. W ięc pokazali rew olucji 
rosyjskiej, cc to  znaczy , praw dziw y" natryo- 
tyzm K radli i k rad n ą  tysiąc razy  więcej od 
boljTitwikóyr. bandytyzm  ich s ta ł się w prost le­
gendarny. Pod znakiem  Bredow a złączyły się 
wszystkie ksinalje m onarchislyczae, wszystkie 
szuje. O kradały  się nawzajem tak  długo, az się 
rozpadły. I oto dziś tv polskiej ziemi znajdują 
przytułek. W łóczą się te wszystkie Swołoozkiny, 
D .erzym ordowy po m iastach  polskich, uzbrojeni, 
w epoletach, z dziew czynkam i, je d /ą  Dasz chleb, 
śjci-ją się z naszej głupoty. A Polska G rabskich
i Cienskich, K akow skich i Bliczew ikich, na  
złotych szablach d la Ruskiego w ychow ana, k ł a ­
nia się im  w pas, tu li do łon#, bełkoce o obro­
nie uspó ln rcft interesów, do Poznania ich c ią­
gnie. skom ląc: miłostl prcsioi. A pan  Biedow 
pije w kochanej W arszaw ce n a  um ór, czeka na  
p zyjaciela De ri i kina, całuje się z jaśn ie  ośw ir- 
conym  panem  posłem  Szebeko i szepce cicho, 
c ich u tk o : — „Ot kraj c a d ry , o t Polsza kochana, 
'A pysk na  p lu łeś i piujess, dusze ich zarazasz 
i ciała, a on i zam iast odw inąć się, dobrze w m ordę 
chlusnąć, jeszcze ci k łan ia ją , jeszcze pieniądze 
ci p łacą. O t kraj w  k tórym  żyć, nie um ierać!

ALAN,
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GŁOS NIEMIECKI.
Korespondent warszaw ski „M orgenzeitung" 

poświęca na łamach tego pisma następujące u- 
wiagi na temat rokowań poLko-rosyjskich!

Połsiia stoi obecnie w  przededniu wydarzeń
0 doniosłem zjnaoeefijiu! i postanowień kierujących 
jej naw ą państw ow ą m ężów sianu. Polsko 10- 
syjsKie rokowania- pokoiowe, k tóre mimo dotych­
czasowych trudności m ają się i ozpoczać 10. kwie­
tnia
ST AWIAJĄ POLSKĘ NA CZELE ŚWIATOWYCH 

F OLITYCZNYCH INTERESÓW.
Bo nie ulega najmniejszej wątphWo&ci, że w 

wyniku pertraktacyi między polskimi a rosyjskim} 
członkami dclegacy n terercw ana [jest Irietylko Po3- 
Hkfai i kieso w e państw a rosyjskie, lale enuąnltal i [w 
wyts^zitn stopniu państw a śrotkowo-europejskle. 
Charakterystyczne jest, że według wjarogodnych. 
wiadomości z polskich sfe^ rządowych — pań­
stw a koalicyjne pozostawiły rządow i polskiemu 
zupełnie wolną rękę w  sprawie rokowań pokojo­
wych z Rosvą,. z czego możnaby wnioskować że

RZĄDY ENTENTY SW E PRZYSZŁE STANOWI­
SKO W  STOSUNKU DO ROSYI SOWIECKIEJ 
UZALEŻNIAJĄ PONIEKĄD OD REZULTATU 

POLSKO-ROSYJSKIEJ KONFEREiJCYl PO.
KOJOWEJ.

Co się tyczy stanowiska, jakie polski rząd zaj­
muje względem mających się rozpocząć rokowań 
z Rosyą, możnia z całą pewnością stwierdzić, że

POLSKA PKAuNIE UCZCIWIE POKOJU* Z RO­
SYĄ SOWIECKĄ.

1 dą/.y do mego. Mimo tego grozi niebezpieczeń­
stw o eweiuulatoego rozbicia się rokow ań poko­
jowych, aftnw iem  polski rząd uvżaża, że Polska 
jesi dotychczas zwycięzcą w  walce z Rosyą so­
wiecką i ża iako taka może żądać przyjęcsaj 
n&jważiiiciszych w arunków  pokojowych. Udiział w 
rokowaniach znanych przywódcówr bolszewickich, 
jak 1 rocl-ri, Radeu-So óełsohn itd. każe jwzypusz- 
ezać, że wanta dyplomatyczna przybierze formy 
nadzwyjzaj ostre, napięte. Najważniejsze żąda­
cie. Polski są : zrzeczenie się ze smony Rosy] k ra­
jów, należących przeu f. 1772 do Polski, a  które 
ńteją w  drodze ptebiscyta uregulow ać swój sto- 
BUnek do Poiszi, uznanie państwowej mezależ- 
tności n a  terenacn Rosyi powsrafyćh paiisiw na­
parowych, odszkodowanie pieniężne w  kwocie m a­
jącej jeszcze być wsrałoną, i ustąpienia części flja- 
iątkń narodo wego banku rosyjskiego. Jaiqekoxw.ek

ustępstwo, co się tyczy tych głów iiydi żądań zda­
je się byc praw ie wykluczone. Natomiast w  nie­
których połsirjcSi kołach dyplomatycznych prze­
w aża mniemanie, że polski rząd  mógłby ośw iad­
czyć sw ą zgodę n a  to,

6Y UKRAINA NIE STANOWIŁA SAMOISTNEGO 
PAŃSTWA, LECZ JAKO KRAJ AUTONOMICZNY
przypada Rosyi; byłoby to iedną z najważniejszych 
koncesyi przyznanych Rosyi sowieckiej ze strony 
rządu polskiego. Taka autonomiczna Ukraina w 
związku z Rosyą (misścjiliąby* i polskie mniejszości 
narodowe, dla których ccnrony rzą-d polski w 
każdym razie musiałby żądać gwarancyi.

W zgląd na obecne bardzo poważne gosoudar 
cze położenie państw a polskiego wpłynie bez- 
v.Tątpienia więcej pojednawczo na  polską delega 
cyę pokojową. Albowiem obniżenie się Wartości 
polskiej m arki i szalona zwyżka obcej waluty na

polskich giełdach idzie iw parze z coraz bardziej 
zewiększonj m (obiegiem banknotów.

Kiedy przed rokiem  n- p. za 100 francuskich 
franków  płacono w  W arszawie zaledwie 300 mk. 
azisiaj za 10U franków żąda się ponad 140G ml,:. 
Godną uwagi jest tendeneya do  zwyżki niemieckiej 
m arki jakoteż rubla earcldego w, stosunku do pol­
skiej marki. Jedynymi pokryciem w aluty markdwej 
jest nadzieja sanacyi finanse w państwowych w 
przyszłości i wykorzystanie olbrzymich skarbów  
naturalnych kraju. Z tego punlitu widzenia wy­
chodząc, Polska m a w  rzeczywistości wielką przy­
szłość. kacycmaina g^spodarlca, wykorzystanie te­
renów węglowych i kopalń nsdy w  Królestwie 
Kongresowym, wzrost prodlukeyi przem ysłu na­
ftowego w e wschodu. Galicyi i "reszcie  racyo- 
naihe wykorzystanie olbrzymich lasów w e wscho­
dniej Polsce ,mogą doprowadzić do tego, że po­
zornie wielki deficyi w  przyszłości mefte być po­
kryty a gospodarczy rozwoi perskiego pańsfwń 
wejdzie na  now e ptdrpwe tory.

Z s m a e l m  k r ó f ■* 6 ? u ń s k i e n s B  n a  k o i a s t y -
t u c y ę .

W  Danii panuje od  r. 1S12 król Chrystyan X. 
Dotychczas nie można ibyto o nim nic niekorzyst­
nego powiodzjeć: trzyrąał się  zawsze — jak to 
w  'fcraijti o  tak  wybitnie demokratycznej konstytu- 
cyi, j ak Dania, jedynie było wskazane — na dru­
gim plan|e, pozostaw iając rządy demokratycznemu 
rządowi i parlamentowi. Naraz wpadło mu na 
myśl osobiście czynnie wmieszać się do polityki
i rezultatem tego zamachu stanu, dokonanegc 
przez króla, jest wzburzenie, Jakie ogarnęło ca­
ły kraj, s trajk  generalny i prawdopodobieństwo 
usunięcia od  tronu fcaiej dynasty!.

W  Danii, kraju' o  starych demokratycznych 
zasadach postępek C łuystyaaa był w prost zuch­
walstwem. Postanow ił on w łasno wolnie usunąć 
fungujące m-nisteryum tylko dlatego, żc tak mu 
się podobało. Do przeprowadzenia tego giupiegu 
piami, zabrał się, trzeba przyznać, z wielką prze­
zorność'to po pierwsze wyczekał, aż się parlam ent 
"rozrjeazic m laśnięta a po  drugie uznał za fetosowne 
,opuścić" z <ralą rodziną stolicę. Nawet partya 

konserw łtywn-a uznała to  za  niewłaściwe i pod 
jej nacislciem król w rócił do  KopennagL

W  Lianjii od.1 (wiejn la t jest prgy rządzjie irr.jnfsta- 
ryram Z a  h* e g o .  które w  parlamencie (lolket- 
hingu) jąpiera się n a  koalicyi radykałówf i speyff- 
listów. tworzących iw miej większość. Zahle sam 
jest radykalnym; dem okratą. Podpiętą do zama­

chu stanu dal? kw estya sztezwteka. Koaljcya ima- 
la początkowo zmniar lozszerzyć obszar te rem  
plebiscytowego^ x prijaty być utwtorzpne trzy sire- 
fy plebiscytowe, z których trzecia sięgałaby głę­
boko w  stan  osiedlenia niemieckiego. Minjste- 
ryum  Zahlego, a  z  niern i w ięłszość parlam entu 
Oparta się utwiorzer--ui trzeciej streiy , wychodząc 
z  założenia, że Dania chce jedynie włączyć do 
siebie Duńczyków żyjących w  państw ie niemiec- 
kjem, ja n ie  rosej sobie pretensyi do terytoryów! 
niemieckiego osiebieniia. Utworzone zatem  dw<e 
strefy i rezuliat plebiscytu przyznał jid b ą  Da­
nii, d rugą ato li Niemcom.

Duńscy szowiniści tw ierdzą teraz, że plebi­
scyt w  drugiej strefie Wypadłby dla Danii ko­
rzystniej, g d /b y  utworzono jeszcze strefę trzecią 
i obwimaja ntinisieryum, że odrzuciło, czy po­
minęło sposobność aneksyi-

Go aym isya gabinetu Lahlego m ogła zm enić 
w  faktach iuz dokonanych, nie m ożna zrozumieć, 
zdaje się, że król skorzystał ze sposooności, aby 
się pozbyć demo! ratycznrgio sniinis,ervum^ i trtwo- 
rzyć .gabinet prawicowy. Nie poszło to jedtauk 
tak łatwo, jak się panu Chjysiyanowi '.yydlawało. 
W alka między deiiiiokracyą a  dyru styą skończy* 
się musi klęską przeżytej instytucyi Jtrólów.
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~  Powx0ść z roku 19 j 8. =
1 (Ciąg datszyó.

-— Ale za naftą nie będziesz stała w o*jon- 
ku i __ g łos mówiącego zaczął się podnosić do 

-yku. — Nas mc stać na twoje pańskie za- 
^ ł a ń k l .  Chcesz się stroić i malować na wy- 
c,eczki poza dom , to  m asz dzień cd. tego. Sły-

1 Mikczenie było ca łą  odpowiedzią, co budziło 
coraz większą pasję w starym . Eenia siedziała
Przed lustrem , czesząc włosy. Od białej ręki
odcinała się czarna, bujna fala, opadająca na 
barki.

~  Jaki to  zły człowiek — pom yś|ała o  ojcu 
iiichem  nienawistnego wzburzenia.

~ . °  tmaja nafta 1 — bryznął naraz jadowi­
cie tuz za nią, stukając laską. — Rozum iesz?

Jego zgarbiona posiać potir^giwala za jej 
plec/m u, podoans do złego kobolda. Maleśkie 
oczka o 1 “ ńsłych, obrzękłych krwją uow tekarti 
biegały żółtym błyskiem po ozicżonych na 
tcaŁfcL" praedaaa.' Saicb. P rz e rw ?  ł *sxtz całą 
wścitk^ośc swego j bc32^dotv
pachnącego wdzięku córki.

Babka w kuchni ^ p rz e s ta ła  pacierza i wstu- 
ctocaia się -a "kośną  w Itióbaic. To była jejt J

rozrywka, tern milsza, że nie m ogła znieść tej 
dumnej dziewczyny, o b n rszącer przed nią jak 
księżniczka urok swej m łodości, szelest swoich 
sukien.

Wtem stary nachylił się i zdm uchnął światło. 
W ciemności, jaka nastała, zapałały  policzki 
R en i; zerw ała się z krzesła.

— T o  juz przechodzi pojęcie, co wy za m ną 
wyrabiacie!... Ojciec jest jak... jak zły pies! — 
krzyknęła.

Drżącą ręką poszukała zapałek i nie hamując 
się już w wybuchu, wyrzucała urywane słow a:

— Czego wy chcecie odem nie?... czego nie 
dacie mi nigdy spokoju ? Ciągle... dzień po 
dniu... dzień po dniu... za co to  wszystko? Czym 
ja winna, że ojciec zm arnow ał swoje życie?... 
Czekajcie... już niedługo pójdę... dokądbądź, byle 
was nie widzieć, byle zapom nieć!... Ach, duszę 
się w śród was jak w błocie... boście... podli, 
podli, podli...

Pow tarzała dobitnie te ostatnie słowa, nie 
umiejąc znaleźć innych wyrazów, a nie chcąc się 
rozpra kać.

W świetle lam py gorzały jej oczy, drżały 
czeiwone, dziecinnie maleńkie warg,... a ojciec 
patrzył na nią ze złośliwym zadowoleniem , ocie- 

frając dłonią ślinę, ciekącą mu z bezzębnych ust.
— A ty znowu co za krzyki tam  wypra­

w iasz? — odezwał się z kuchni starczy, zgrzy­
biały głos. — G ospodarz w yrzuci nas przez nią 
z m ieszkań.a. Pacierza SDokojnie om ów ić nie 
,można... żeby cię Bóg skarał!...

Renk. a ie  z o w ta  i jej d łużna:

— Lepiejby babka o  spokojnej śmierci my­
ślała  — rzuciła jej urągliwie — bo doprawdy, 
aż strach bierze, gdy się pomyśli, że -w tak s ta ­
rym wieku m ożna tyle grzeszyć.

— Milczeć! — w rzasnał ojciec — ty mi matki 
nie ruszaj,, ty... panno, co  z ulicy kawalerów 
ściągasz... bo...

"o d n ió s ł laskę do góry, ale w tejże chwili 
m usiał ją opuścić, nie m ogąc utrzymać na zreu- 
m atyzowanych nogach równowagi.

O na och łonęła  już. Rozśm iała się ze wzgardą, 
patrząc na jego karłow atą, niepewnie stojącą 
postać, a w tym śmiechu wyczuł wszystko, co 
mu powiedzieć chciała. T o  w w arz  <ego u ło ­
mności, brzydocie i słabości śm iała sią je‘ silna 
piękna m łoaość.

Usłyszała jeszcze brudne, *. nienawistnym 
drżeniem głosu wypowiedziane słow a b ab k i:

— C hłopa nie m a i krew Się jej burzy... Mo­
żesz go s o b ie 1 poszukać... nikt ci nie broni... 
P o  ulicach jak psy uganiają . się żołnierze... 
Bo o  męża podczas wojny trudno.

Czy nie m usiała być cyniczna? Cóż innego 
m ogła odpowiedzieć:

— Nie czekajcie na to ! bo z tego, co ja na­
robię, nic dla was nie będzie... Choćbv ojciec 
skam lał pod mymi drzwiami o  koronę na kawę...

Ubierała się z uaanym  spokojem , puwph, 
choć jej ręce drżały. Och, jek nienawidziła ich 
w tej chwili! Uciec... uciec!... i nie wrócić tu 
nigdy! Wszystkie iluzje m łodości, ca łą  godność 
i dum ę deptano jej tutaj, w tym przeklętym 
domu C. d. n.
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REPERTUAR TEATRU 1HEJSKIEOO:
We środą 7 kwietnia o godz 7 wieczór ,Noc w 

Wenecyi*, operetka w 3 aktach J. Straussa.
We czwartek 8. kw.etnia o godz. 7 wieczór po raz 

5 ty ,Sa#l król“, dram at w 5 antach E. Jądrlaewtcza.

REPERTUAR GAL. BIURA KONCERTOWEGO 
M. TLLłuCA

t  kw ietn i* : St. Korwin - Szymanowska, Wieczór 
pieśni francuskiej.

Jtf kwietnia; Polski Kwartet smyczkowy. W pro­
gramie kwartety Mozarta, BeLihoveoa i Czajkowskiego.

7—9

REPERTUAR TEATRU LIT ERACKO - ARTYST. 
„C3 WORKA" w  saM „Casica d® Paris“.

Program XVIII. od środy 7-go kwietnia 192P r. 
c**ak;nne eii godz. ’/«8 mej wieczór.

Anda Kitschman w swoim reper arze. Mila Kamiń­
ska. t»a!erina Teatru Wielkiego w W arszawie, Paulina 
Hoske&skd. piosenki liryczne, Romuald G ie rr ień sk i 
jako „Dziadek*. Marek Winuhaim w swoim repertuarze. 
.LwowiaBk-a" duet Andy Kitschman (p. h oskowaka 
i W. W esołowski . .M aks i Moryc* operetka J. Bocz- 
kewstuf go (A. Kitschman, R. Gierasieński, Z Orwicz, 
M. Tarłowski, M. windheim).

Kasa dzit.m a od  9—1 i od i —5 u G. Seyfarta 
(Akademicka 4), kasa wieczorna od godz. 6. wieczór 
(R ejtara 3).

RSPŁRTUa R TEATRU WODEWILOWEGO:
Bilety wcześniej w biurze dzienników St. Sokofow-

sKiejo ul. ja g :e!lońska 5—7.
Sroisa 7 kwietn a o gouz, 730 w ieczór; .Tajem nice 

m ałżeńskie."; ,N a Łyczakow skiej"; . 0  całusach".
Czwartek 8 kwietnia o godz. 7 30 w ieczór; po isz  

pierwszy „O piętro wyżej", wodewil Krunsłcwskiego; 
Helena Rinas, p ieśn iarka; Dracowa z n o w m  repertua 
re m ; .żyw ność jedzie z Ameryki"

Piątek 9 kwietnia o godr 730 w ieczór: Helena Ri- 
nas, p ie śn ia rk a ; Oracowa z powym repertuarem ; „G 
p.ątro wyżej*, wodewil; „Dawidek",

O BACZNIEJSZĄ O PiE K Ę NAD CMENTA­
RZYKIEM OBROŃCÓW. UocLojł.% inas skargi, 
ae na  cm entarzu Obrońców  Lwowa zdancają się 
systeias tycznie kradzieże kw iatów  i wieńców, 
któce składują lu obyw atele w  dowód pamięci 
i ez t dla poległych. Nie jeden kw iat, bukiet 
esy doniczka z kwiecie m nie uchow a Ssię tu 
ssceęśliwic naw et przez dn i k .lka. Znikają, gdy 
tylko ofiarodaw ca się oddali, kradzione zbro- 
d n e z ą  ręką w celach band larsk ieb .

Zarząd cm entarza w inien natychm iast w y­
znaczyć d la  cm entarzyka straż, k to raby  stale 
slrseąta m ogił bohaterów .

NADZWYCZAJNY DODATEK DROŻYŹNIA* 
W  EMERYTÓW. Dvrckcya skarbu  zwraca 
uwagę em erytem  i wdowom, że ustaw ą z  8 
iłtyczuia 1920 dz p. s>. L. 4 poz. t8  przysmawó 
nadawy czaj ny dodatek draży żrtiany w wysoko­
ści 20 proc. od dotychczas pob ieranych  em ery­
tu r  i pensy i wdow ich ty lko  tym  * n ich , k tó ­
rym h pensy a wynosi więcej niż 4000 Iv rocznie. 
Pi żytem zauw aża się, że osobom pobierającym  
ty tu łem  em erytur, względnie peusvi wdowiej i 
dodatków  na w ychow anie dzieci kw oły roczne 
od 4000 K do 4800 1{ przyzwano aa  podstawie 
usław y z S l l i p p  1919 Dz. p p, L. 65 ty tu łem  
nadzwyczajnego io d atk u  drozyźm anego różnicę 
m iędzy kw olą faktycznie pobierana jak o  em e­
ry turę względnie pensyę w dow ią w raz z d o d a t­
kami  na ftykho*Yaa«3 dzieci, a  tcięday kw otą 
4800 K Tym  ostatn im  osobom należy ślę zatem 
na podstawie ustaw y 28 stycznia 1920 Da. p. p. 
L 4 uzupełnienie pobieranego już nadzwyczaj­
na go dodatku  drozyżnianego do wysokości 20 
proc. zasadniczej em erytury , w igsędnie pensyi 
wdowiej wraz z dodatkam i a a  wychowanie 
dzieci.

Natom iast em erytom  i w dowom , pobierają­
cy** em eryturę względnie pensyę w dow ią wraz 
z dodatkam i n a  w ychow anie ddec i w kw otach 
od 2000 K do 4000 Ii rocznie, którzy przedło­
żyli adpow iodnie poświadczenia, przyznano już 
ten nadzw yczajny dodatek drożyżroany w wy­
sokość 20 proc. na podstaw ie ustaw y z 31 lipca 
1919 Dz. p. p. L 65 poz. 391 wobec czego ta 
kategorya osób żanego dodatku  na podstaw ie 
ustawy z 8 stycznia 1320 Dz. p. p. L. 4 nie

o trzym ała, a  wnoszenie przez nie podań  do dv* 
rekcyi skarbu o przyznanie takiego dodatku  jest 
bezcelowe, podania za i odnośne pozostaną be2 
odpowiedzi.

W końcu  zauważa D yrekcja  Skarbu, że w 
um ieszczonym  w niek tórych  gazetach koasuni 
kacie e przyznaniu  w spom nianego nnJzwyczaj 
nego dodatku  drożyźaianego zasada om yłka d ru ­
ku; m yinie w ydrukow ano i i  poświadczenie co do 
wysckości ubocznego docnodu przedaładać raa- 
ą te wdowy, k tóre pobierają pensyę wraz z do­

datkam i na  w ychow anie dzieci i dotychczaso­
wymi dodatk  vsni drcżyżuianym i w kwocie, wyż 
szej niz 1.800 K. rocznic. podczas gdy w arunek 
ten obowiązuje tylko wdowy, k tóre z powyższe­
go ty tu ł*  pobierają więcej ni2 *.800 K. rocżoie.

WYCIECZKA NAUKOWA do In sty tu tu  a n a ­
tom icznego przy ul. Piekarskiej 52 odbędzie się 
staran iem  U niw ersytetu Ludowego w najbliższą 
niedzielę 11 hm  p u n k tu a ln ie  o godz. 11 przed 
południem . P u n k t zoom y przed insty tu tem  o 
10'4a przeupoł  Ponieważ liczba uczestników  jiist 
ograniczona, zgłaszać sie należy przedtem w 
S tkretaryacie Uniw. lad . pl. A kadem icki 1 I. p. 
codziennie od 6 —7 wieoz. najdalej do 9 b. hi. 
włącznie.

W  SPRAW IE INSP. KOLEJOW EGO PANA 
PAItFANOWICZA, o czem niedaw no pisaliśm y, 
dochodzą na* słuchy, żc Dyrckcya kolejow a za­
słan ia  się rzekom em  poleceniem  m inisterstw a, 
aby pan u  P, nie resty tu«vrać-na dawnen* sam c- 
istnem  stsnowrkku, lecz użyć go gdzieś w chs 
rekierze przydzielonej siły pomocniczej. Otóż 
zdołaliśm y stwierdzić. te  jest to  tylko w ym ów ka 
ze strony D yrekcji, albow iem  zaraz po zgłosze­
niu  się cio służby przez p an a  P. t. j, 4. grudnia 
1919 zarów no pan  Kosowicz, jak  i pan  Barwiez 
oświadczyli, że nie m ogą m u oddać dawnego 
stanow iska, bo posadę tę zsjął już  pan  U rban, 
dotychczasowy zastępca pan a  P., k tó ry  jest „do* 
b ze widziany* w sftfar.h .m ia ro d a jn y ch " . Ja ­
kiem praw em  D yrrkcya n ad a ła  posadę po p a ­
n u  P. m łoaszem u urzędnikow i nie v iedząc, czy 
pan  P. nie wróci do służby i to bez ogłaszania 
konkursu, to  j ź tajem nica .filarów * białego 
Związku. — Sądzimy, że czas . aby napraw ić 
krzywdę, w yrządzoną p an u  P,

PRZYSIĘGA SŁUŻBOWA K OlEJARZY  A 
HYGIENA. Dyrekcya kolei we Lwowie nakazaia 
reskryptem  z dm a 7 m arce b r. 1 6/24 I ode­
bran ie  pizysięgi służbowej od całego pcrsan«lu. 
Co do sposobu odbierania przysięgi postanow iła 
dyrekcya kolejowa z pow ołaniem  się nu dekret 
byłej Rady Regencyjnej z 20 lu tfgu  1913, ogło 
szony w Dz. p. p. Nr. 4 ex 1918, że osoby w y­
znan ia  rzym sko- i grecko-katolickiego po wy­
głoszeniu ro ty  przysięgi cału ją  ftrsyż.

W  obecnych czasach szerzących się epidemii 
i Ł araźliw ych  choióo, n a  siebezpieczeństw o-na 
r a ta  się niepotrzebnie personal. Cesarsko kró- 
iew ska-kouserw aty wna i u ltrek le iy k a l» a  Austrya 
nie w ym agał* tak ich  n ierozsądnych fo rm alno­
ści, ja k  repub likańska Polska.

Co do żydów postanaw ia pow ołany reskrypt, 
że „osoby* w yznania mojźeszowego sk ładają 
przysięgę w kapeluszach n a  głowie. Czy odnosi 
się to  także do p raco w n czca  w yznania il  oj le ­
szowego (wszak i one są .osobam i*) i m ają one 
sktadUć przysięgę także w kapeluszach 7 A m<** 
że w sp ec ja ln y ch  k rpeluszach  z p ió raam i ?

KRONIKA POGOTOW IA RATUNKOWEGO. 
Jan  K rupa, liczący la t 13, syn strażn ika  akcy* 
zowegc, zamieszkałego ra-zy” u l. Żółkiewskiej, 
strzelając z naboju , odniósł silne posaieczenia 
na tw arzy i prawzj ręce, przyczein postrada ł 
ieden palec. S iostra jego Genia, la t 15, odniosła 
p izy  tero m n ę  w praw ym  boku. — Józefa 
O ehow na, la t 15, z K leparowa, u p raw iała  tra ­
dycyjnego .Śm igusa*, przyczenr pękła jej fls- 
sz»a % wodą i skaleczyła ją  dotkliw ie w praw ą 
rękę. Pogotow ie ra tunkow e udzieliło im  p ierw ­
szej pom ocy. J. K rupę odesłań  odo szpitala, na 
dalszą kuraryę.

ARESZTOWANIA. Em da Binka, la t 18, a re­
sztowano za n iepraw ną „rewirfyę" u  p. Beri*za 
R otha, kupca, p rz^ pl. Teodora 1. 10. — Annę 
Czornolibową aresztow ano za kradzież bluszan- 
nej konew ki z w ystaw y p. A rona L einw anda w 
ul. Boimów 1. 4. — Maryę Klusikową, zam knię­
to  za ukryw anie  zbiegłego z więzienia R. Hie- 
rowskiego. — Salam ona W eisa przytrzym ano

na p lacu  Solskich w czasie kradzieży kieszon­
kowej, -— A ntoniego Sandera aresztow ano za 
kradzież około 15 kg papieru w księgarni p. 
B ardacha przy ul. Krakowskiej' 1. 1. — K apral 
K»ż. J in iew sk i p tzy trzym ał S tefana C, liczące­
go lat 12, w’ chw ili gdy zabierał części autorao* 
bilcwe przy ni. Kordeckiego L 6, które sprzeda­
w ał btetnikowd w ul Źródlanej.

KRADZIEŻE. W  wozie tram w aju  Ł. D. sk ra ­
dziono p. E dm undow i F ruchterow i zloty zega­
rek z łańcusziiiem , wartości 6000 kor. — P. 
Annie Kowalównej skradziono zc strychu  przy 
ul. Obozowej i. 6, po rozbiciu kufra, różne 
rzeezT. w e so łe j 3000 ker. — W  bożnicy przy 
ul. Funne-m kiej skradziono trzy jedw nbne „ta- 
iesy* wirtciści 1000 k o r ,  zaś w Tenapiu susien- 
ną tc-gę w a rtości 10000 kor. — P. B oruchow i 
Neuerowj skradziono z k u ch n i przy ui. W ało ­
wej 1. 15 chustkę w art, 500 kor,

Z DNIA I NOCY. P. Antoni Górecki, k u ­
piec, przechodząc ulicam i od Rzeżnickiej du 
O rm iańskiej zgubił 2000 i\l w bankno tach .

P. A braham  T arnoruck i, kupiec, donosi po­
lic ji, że dr. Alfred Lów, najm uje 4 pokoje i 
kuchnię w realności przy ul. św. M ikołaja 18 
za 120 K miesięcznie. Z tego odnają ł T arno ruc- 
kfsanu 2 pokoje ze w spólną su c h n ią  za 300 K, 
pobrał czynsz za pół roku z góry, przyczem za­
żądał ad«ptacvi od niego kosztem  560 K Obec­
nie zam k n ął m u Lów wejście do ta.eszkania i 
różnym i psikusam i stara  go się pozbyć przed 
czasem.

Z m arłym  onegdaj nagie -r wozie tram w ajo­
wym Ł. D, jest E m il Tuszczyński, zarządca 
b lm a solnego w W ydziale krajow ym .

—o—
KTO CHCE KUPIĆ LUB SPRZEDAĆ maszyny 

parowe, kotły, lokomohile, ozyny i wókki kolei- 
kowe. lokomotywy, samochody ciężarow e i oso­
bowa, betoniarki, motory, urządzenia faorycznc; 
ntateryały bwiowtane i t. j>. niech Korzysta z ogło­
szeń ,,T y  g o d n i  tea d o a t a w !<.

Numer okazowy p r z ę s ła  n a  żądfeme głów na 
Adimihisfcnacya Lwów ul. Potodtiego 26, za prze­
słaniem s Mk. w. znaczkach poczto\yy*łA

h ń  na Prima aprilis.
Nas-" żar* na Prim a Aprilis nabaw ił wiele k ło­

pota redsakcyę krakowskiego „G ońca", który za­
mieścił gc ptyć' dwuszpalfowym tytułem: „ S u h -  
s t a n e y a  s p o ż y w c z a ,  z a s t ę p u j ą c a  p o ­
k a r m  m i ę s n y ,  w y n a l e z i o n a !  S e n z a e y j -  
0 y w y t i a l e z e k ! " .  5

Przyparta do  m uru przez iimc pism a krakcw  
skie 11 eual&zya „Gońca", że tak  (szpetnie d afa się 
wziąć na kaw ał, |W ten aposób w oczaih  bc da, 
swoich czytelników chce Bię wykpić sianem. Oto 
czytamy w świątecznym num erze „G ońca":

.jZei.zfego roku ,. ktniec 'Kraliowslci" na pierw­
szego kwietnia przyniósł w spaniały „prana a p r -  
lis", kić^y  wyw ołał w  unieście form alną rewo- 
iueyę, obiegł Gałą prasę polską, ba! przedostał 
się naw et do pism  zag.anK-znych jako seuzacyj- 

\ m  wiadchłOSć: „W  Polsce karzą paikiąrzy pu­
bliczną ch łostą!"

Skoro teraz nadszedł znow 1 dzień pierw szego 
kwietnia — czytelnicy ze szczególną uw agą śle­
dzili tekst, szukając „kaw ału" aby tym razer* 
już się .,nie mebrać". A jednak sta .o  się. Redakyya 
przy,czaiła się! 'ry-Iitto; i tw m o m en t z 1 (aa 2 kwie­
tnia zamieściła sensacyjny telegram  własny ze 
Lwow a r  wynaleztentu przez d ra  Z raksapa sub- 
słancy i spożywczej, zastępującej w  zi pełności mię­
so  pod względem, odżyjwczyir.!

Y/krótc? potem, gdy nip te r  ukazał się na  m*e- 
ście, zananow ało w śród szerc kich sfer ludności 
ntezwykir podtiiffcrmie. Raeżnjky i miasarae rw alł 
sobie w łosy z głowy, rozpaczając, że ,masek pę­
k ate"  i óbmyśiiali próżne środki dla zniweczeni a 
epOŁowego Wynalazku.

— ZJyncfcowai go! — wołali najbardziej kre-
v/cy.

— Oskarżyć go o  knowania bolszewiodf — 
dtstadzali chy ir ejsj.

— Zamknąć go w  dfcwmi w ary a t ów! — pax»- 
ponoweT sprytni.

— Dać m u grubą łapć wteę! — Btawiaii a i żosek 
niajnrajctyęzniejsi.
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Natomiast wśród! głodńyifii inteligentów, któ­
rzy  obecnie szynk i tnogą oglądać tylko za szy­
bą m asam i, o pteczeni c&dęoej śnić, a  o  kotle­
tach wieprzowy iii m arzyć jedynie — zrodziła się 
radość ogrom na:

— Nareszcie I j
— Zbawca!
— -apostoł!
Różni proicaorzy, literaci, tuczeni, artyści u- 

rjsędnicy i (fone 'głód-ńnory spieszyli do redakc/i 
„Gońca1* aby  się dbwtedzieć o  nazwisko wyna- ReCvCJ5tIUyjf!e O T rzeniS  OT J r l a n d y ł
Iw cy  i c o  6>ręoze] s a t tó ró ć  sooie transport cu- LYON. 6, iw ietnia. (Pat.) Jak  donoszą dzien-

wr .go preparatu. iiki francuskie w Irlan d y i w ykonano w diiiach
Redaktorzy innych ̂  azi^trnikow fcratowsfcLęn ^ t^ n ic h  {mimo liczny d i  środków ostrożności s ze- 

pozielenieli z zazdrości i przez telefon czyifijj jneg jzcjiadiów1 ioa ^tnrtadiy patfbliczne. W Dublinie 
gorzkie wyrzuty swyrn korespondentom Iwowsąim, ^cehraj w macy powstał w zabudowaniach urzę- 
że zaniedbali dostarczy tale sen tecj/jusj wiadlo-. ptKaatkowego pożar, którego nie można oyło 
lDD®ci— . . , , i ugasić. Sprawcy zamachu chcieli prawdbpodo

Niestety! jednak obraz — ranniion' cudowną zniszczyć ak ta  uirze-cHowe, oo im się też po-
suteiantyą ludności — ohazt się złudnym Mh w  Belfeist podłożono ogień pod szereg

gmachów pubłicaiydi Połączenie telegra!,jzne z 
ńmglią jest przerwane. Z wielu miejscowości ir-

P r u t y  w  J r l ^ n d w L
WIEDEŃ — BK z L ondynu. — W ładze w o j-p rzep ro w ad zo n o  rów nież w w agonach koie1 

skowe w Dublinie Bellast i .nn y cu  m iejscó-[m iejskiej. Na u licach  m iasta krążą silne p a ro le - ' 
w ościach Iriaudy i poleciły na u licach  pozakła-j Zarządzenia te w ydano ze względu na  spodzie- 
dać d ru ty  kolczaste, any u  przechodniów  prze- w any w ybuch pow stania sm ieinerów  w -czasie 
prow adzić rewizyę za bronią. Sci-łe rewizye 1 św iąt w ielkanocnych.

n&żem pj nazwisko Zraksap czytane o<lwrota.e 
znaczy poprostu1 pa&aarzL.

Prima aprilis! pifti czytelnicy!
To spryfci-e obrócenie Kota ogonem na nic 

kię jednak M e przyda, bo m-c nie potrafi zmaza'' 
faktu że w  „Dzienniku Ludowym '1 była ta  . sen­
sacyjna1* wiauomość dnia 1. kwietnia, a „<krat@c“ 
dowiedziawszy się o ri-ej Telefonicznie wydruko- 
w a d  ą  2. cW ietn ia .

Nieładnie czyni redakeya „Gońca-1, sa nie ma 
pdwtagi się przyznać, jak paten ie dała się wziąć 
na kawa!

ł Okazuje się, że nie tylko czytelników, ale r 
redaktorów  m ożna n a  1. Kwietniu wyprowadzić i 
v / pok .. \

liapdzkid1 donoszą  o napadach na gmachy poli­
cyjne, które Zidszczono pizez podkładani-- ogntó 
a ijo i w y b u cu a m i b o m b .

jYa rriarginesie.
„O rtodoksi oocyalistyczni" z ulicy Ruskiej, 

grupujący się koło „W peredu*, którzy tak  nie­
daw no jeszcze, bo za czasu inw azyi ruskiej m e 
m ieli słow a potępienia nie tyiko d la  gw ałtów  
rozpasanej sold.: teski ruskiej, ale aprobow ali 
rozbijanie polskich o rgan izac ji socyalistyeznych 
i aresztow ania ich  członków  w Galicyi wschod­
niej, od czasu do czasu p obują — pow strzy­
m ajcie śm iecili udzielać lekcyi socja lizm u  P. 
P. s.
. O statnio czepili się to  w dr. D .am anda z ra- 
ry * jego przem owy do m in istra  Grabskiego z wy- 
s°kości swe "O trv b u n a łu  w czam buł odsądzając 
Przytto, o d °  socjalizm u w szystkich wowskich 
BOcy a] i stycznych rad n y ch  m iejskich dlatego, że 
°śm  efWta s :e uważać Lwów — za m iasto 
p o tsk i- .

„Socvalizm ‘ rusk i we wschodniej GMicyi jest 
9ocyalkm em  snecyalnego chov u - człowiek tak i 
ł f k  iow. Mikołaj Hsmkiewicz dlatego, źe nie gło- 
s' ideologii nienawiści i zemsty, nie m a w śród 
• towarz szy“ rusk ich  uznania i oparcia i z sw? 
praw dziw ą soi vaiistvc.zuą dzis jlnosetą  m usi 
W racać  się do Polaków, gdyz wśród swoiaii > i 

.^ fb y  d a ^u ch y ch  uszu Za to  „towarzysz* 
'tyk , osław iony aferzysta i zdecydowany po- 

*akożerca, jest ideałem  wperodowców, in d j widu- 
bm , którego „polity cznem* hasłem, było : jedną 
*?ką bij p a ik ą  w łeb, a  d rugą nspychaj w łasną 
^ e s z e t .

W całym  „Wperedzie* nie Słyszy się n-gdy 
Stosu pojednania, nie wyczuwa się nigdy chęci 
'  2&ody, do wylnalezienia środków  dla ułatw je- 
nilł w z^em nego pożycia ; apol tyc-ęna megalo- 
tban ia  nie licząca się z rzeczywistością i u p o r­
czywe operow anie dalekimi  od realizacyi fraze- 
saiŁi spraw  a, że „W peredu m e m ożna trak tow ać 
pow ażnie i q ,  jak o  o rganu  politycznego, a tem  
mniej jako  socyalistycznego. Zdawkowe zw roty 
o socyalizmie m e odejm ą m u małostkowego cha
ra k te  u  uacyonalistycznn-szow iiH styczuego .

Dlatego śmieszne w swej na wności „naga-

—O—
Bandytyzm czeski na Śląska Cieszyn

CIESZYN, 6 kw ietnia (Pat.). W  nocy z 2 na 
ó bm . b an d a  czeska pod wodzą F erdynanda Gs* 
welczyka i b ra ta  jego E dw arda n,apadła n a  oom 
górnika polskiego S zkuty : w dom u byli tylko 
rodzice Szkuty. Poczęto strzelać do okien, a 
E dw ard  Gawełczyk dem olow ał okna chcąc się 
dostać do w nętrza.

F erdynand  Gawełczyk został postrzelony jed- 
naK p^-zez Czechów ponieważ ze strony  polsldej 
w ogoleniestrzelano. Nadeszła żandarm erya polska.

Czesi cofnęli się a pozostał tylko E dw ard 
G awelc-yk, k lóry  nie zdołał zbiedz. Postrzelo­
nego F erd y n an d a  Czesi zabrali ze eobą, E dw ar­
da G. żandarm erya odstaw iła do sądu we Fry« 
sriadzie, a następnie do K arw iny gdzie go jed­
n ak  wypuszczono na wolność. F ak t uw olnienia 
bandy ly  czeskiego w yw ołał wdelkie rozgoryczenie 
wśród ludności polskiej.

q  i ,  I t | '

Z martyrologii górnihów poisRiah.
CIESZYN. 6. kw ieznia. (Pat.) W ydalanie, gór­

ników  polskich w Zagłębiu trw a  w dalszym  
ciągu. D nia 1. bm. w ypowiedziano pracę i po­
bór żywności Franciszkow i D. na szybie w Ł a­
zach gdzie now ym  kierow nikiem  jest inżynier 
Holań. Duda p iacow ał na  szybie przez la t 9 
bez nrzerw y, a  wypowiedzenie nastąp iło  bez 
podan ia pow oaów , przewidziane w ustawie, 
więc bezpraw nie. W M ichałkow icach w nocy z 
1 na 2 bm . uzbro jona banda czeska n ap a d ła  
aa  m ieszkanie Izydora Papugi, grożąc m u  zabi­
ciem jeśli n a tychm iast nie upuści gm iuy i nie 
p-r/cniesie się do Polski. P apuga wobec grożb 
wyjćcbat dq Cieszyna. Jesi on  przynależny do 
Gaiicyi ale od la t 18 m ieszkał w Michałkowi* 
cach.

Sądania ''o&ctniliÓOT duńskich spełnione-
W IEDEŃ, 6 kw ietn  a (Pal,). BK z K openha­

gi. W szystkie żądan ia  robotn ików  został* speł­
nione. Pom iędzy innym i zniesienie zapow-edzia- 
nego w ydalan ia , zabezpieczenie dodatków  dro<- 
żyżnianych d la  robotn ików , zaprc waazenie rad  
fabrycznych 1 am nestya d la  przestępców poli­
tycznych. Nowe w ybory rozpoczną się 22 bm. 
ik ra  zbiera się ju tro  Ś trejk generalny został 
odw ołany

Niemcy profrstują.
W IED EŃ  6. kw ietnia. (Pot.) W . Mig. Ztg. 

donosi z Berlina, że rząd  niem iecki zam ierza 
wnieść energiczny pro test przeciw  pochodow i

ny*,  u d ..id a re  naszem u pism u i posłom  n aszy m , Francuzów  i przedstaw ić najwyższej radzie je­
ża to, że nie idą pQ m yśli szowinistów ruskie! szcze raz powody, k tóre zm usiły rząd niem ie-
i nie apoteozują np. m asowego m o rd u  zioczow 
skiego, nie wyv ołają n  nas w yrzutów  sum ienia: 
w dziejach m yśt socyalistyczncj socyalizm  ruski 
z Gaiicyi y.schodniej nie m a an ! jednej karteczk., 
podebnie jak  cały tom  „W peredu*.

Panow ie Katonowie locyalistyczni —- zacznij­
cie od siebie; zaprzestańcie się baw ić w peda­
gogów naszych, bo w am  z tem  nie do twarzy,

cki do w ysłan ia R cichsw ehrn n a  teren  neu tra lny .

Belgijscy socyaliści za drugą między­
narodówką.

W IEDEŃ. 6. kw ietnia. (Pat.) T eleg iam  Komu 
z Brukseli. Kongres socyalLtów  ośw iauczył się 
znaczną większością za tem, żeby belgijska par- 
ty a  socjalistyczna pozostała przy  drugiej m ię­
dzynarodówce,

Przed wyborami ro Danii.
W IELEŃ . 6. kw ietnia. (Pot.) BK. z Kopen­

hagi. Król zgodził się na  gab inet n a  czele k tó ­
rego stanie F  iis. G abinet składa się z osób któ 
re dotychczas nie bra ły  udziału  w życiu poli- 
tycznem , a jedynem  jegc zadaniem  pędzie prze­
prowadzenie ustaw y wyborczej, k tó ra  została 
w niesiona przez gabinet Zahlego. Nowe wybory 
do p arlam en tu  będą przeprow adzone w d n iu  
22. kw ietnia b r.

| O— , r t  i

Politycy ezesey a ees. Frane. józef
PR a GA. 6 kw ietnia. (P a t ) O grom ne wraże- 

nie w yw ołało tu  o Jo w en ie  przez socyal. pism * 
czeskie listu  K ram arz^ do cesarza F ranciszka 
Józefa, w którym  K ram arz p rosił o złagodzenie 
w yroku zapadłego w procesie o zdradę stanu , 
wytoczonym  przeciw politykom  czeskim. Ugło- 
sze-ve to  m a na celu ostateczne usunięcie K ra­
m arza z życia politycznego. „N arodni Listy* 
organ K ram arza nazyw a ogłoszenie to  zbrodn i­
czym m anew rem  i przypom inają przy tej spo- 
sonności, że także i Klolacz swego czasu wy­
stosow ał list do cesaiza, w k tórym  zapew niał, 
że ty lko  w ary at m ógłby się” dopuścić zdrady 
s tan u  p rzte jw  A ustryi, albow iem  przyszłość 
Czech zw iązaną je s i z Austryą.

M h a  o frabiaf pokojowy ot Ameryee.
PARYŻ, 6 kwie»nia (Pat.). „Chicago T ribune„ 

donosi, że prezydent W ilson zdecydowany jest 
przedłożyć tra k ta t  poko(owy senatow i po głoso 
waniu n ad  rezo lu c ją  w spraw ie s tan u  pokojo­
wego z Niem cam i. W niosek zgłoszony w Izbie 
reprezentantów  o ogłoszenie s tanu  pokojowtege 
z Niem cam i, jes t po zm ianach  dokonanych  w  
kom isyi obecnie praw ie identyczny z rezolucyą 
Knoksa, k tó ra  została zgłoszoną w senacie.

W edług  niej będzie Niem com  podany nowy 
35 duioY/y te rm in  w ciągu którego m ają ra ty­
fikować u k ład  ze S tanam i Zjednoczonym i tej 
treści, że wszyslkie korzyść:, k tóre A m eryka u- 
zyskuje przez tra k ta t  w ersalski, będą przez rząd 
niem iecki uznane. Koła handlowre am erykańskie 
rozw inęły — ja k  słychać — żyw ą propagandę 
n a  rzecz przyjęcia tej rezolucyi. Dzienniki p a ­
ryskie zaznaczają jednak , że wszystkie uchw ały  
senatu  i Izby reprezentantów  będą bezcelowe po­
nieważ n a  pew ne oczekiwać należy sprzeciw i 
prezydenta. .

Z  P rze m y ś l
W szystaich  towarzyszy zeceiów  i m„szyni* 

stów  drukarsk ich , przestrzega się przed przyja­
zdem do Przem yśla i obejm ow aniem  pracy  aż 
do odw ołania, z pow odu w ybuchłego strejku 
drukarskiego. P^sma p arty jn e  upraszam y o  prze­
d ruk .

(il*2 ^ w d ^ m i c f w a *
Skutkiem  ponownego podrożenia kosztów 

d ru k u  i pap ieru  zniew oleni jesteśm y od 1 kwiet­
nia 1920 ustanow ić p renum eratę  m iesięczną r-a 
£50 T ż O ł .  z dostaw ą do aom u. ew entualn ie  
z  przesyłką pocztow ą n a  2 3  łw O s : .

Egzem plarz pojedynczy n a  3L TV Elc.
Sądzimy, że Czytelnicy nasi zechcą przyjąć 

tę podwyżkę w tem  zrozum ieniu, że wynike ona 
z konieczności pokrycia wydatków rosnących z 
dn irm  każdym.
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f p ^ s f s n s e & a r i r a  m  i ę s n ?  p « z a | ! O M
ś w i e ł l e  r a g i c h , f a H s t ó w ,

W ostatnich! czasach oitazai sSę zatrważający 
białe mietia, miajEtjezfoędnia.szego dziś artykułu spe- 
żywze^o, p prz^delm ceny jeg*! — u\Megięcto,wwszy 
już na we. dzisiejsze anormalne stosunk, — wzra­
stają tale niepnoporcyon-in. Le, że artykuł ten stał 
się wproś niedostępny dla szeroKien mas ludno­
ści cyjwdiniej. Gdy iruwnocreśnie w tut. pnagiie 
ukazu-" ą się jakieś niditahwytae, a może nawo* nie­
ścisłe komentarze, zainteresowaliśmy się tą za­
stanawiającą anomalią, i postanowi?' ‘my zas.ę- 
gnąć źródłowych inEonmamn w sferach bezintere­
sownych, o taktycznym ptenie rzeczy.

I oto garść nagich, a niezwykle ciekawych! 
faktów, demaskujących j a w n i e  s z k o d l i w ą  
r o b o l ę ,  której skutki ponosi skołatana wojną 
i nędzo ludność Małopolski wacti.

M inisterstwo Spr. Wojskowych, m ając do­
świadczenie na  inder danturach woj-drowych' by­
łych zaborcov , postanowiło zapołredz ew entu­
alnym' nadużyciom na tle dostaw  m aterysłu rzeź­
nego w  infcendanpiraeh polskich i zadecydowało, 
że w ejsko jako odbiorca r ie  może być równocze­
śnie kontraktującym  dostawy. W  Iaor.seHvencyi 
odebrało (ma praw o {si aralia; się o m ateryał rzeźny. 
Gdy zaś rząd  m iał wówczas swój organ h&idlowy, 
słynrv  już dziś P isa n ą  — przeto M- S. W . w  po­
rozumieniu* z Radą m inistrów oddało mu m o n o ­
p o l  wyłącznego zaopatryw ania wojska w  mię- 
ao  i ttaszcze.

Puzapp maudblny do jakiejkolwiek fachowej 
a  celowej pracy społecznej, widząc możność do 
wykapania konieczności swego istnienia. przyjął 
bez wahania jeszcze jedno wielkie a pozornie iat- 

*we zadanie. '
Urząd1 powyższy b e z  z a  a j o  Ino ś  c i d z i e l ­

n i c  P o l s k i ,  h o d o w l i ' i  b y d f o s t a n u ,  bez 
znajomość, dotychczasowych w arunków  i sto­
sunków w  dziedzinie handlu materyatem  rzeźnym, 
ograniczył się jedynie do roli pośrednika, m ają­
cego ustalać miesięczne ceny i rozpisał konkurs.

Sfery spekulantów wojennych, znając już do­
brze fachowpść Pużapęfct i wiedząc, że tylko przy 
n jn  pez  żadnych wysilcówł i narażania się mogą 
zaokrąglić swe wojenne jbrtany, posłafuowity dzia­
łać. Potworzyły się w ięc jakby na Komendę różne, 
zazwyczaj niezawodowe spółki, Konsorcyą i zwią­
zki ‘as afiszując szumne, naw et patryotyczne de 
Wizy: .jpoisid handel w  polskich rękach'*' i inne — 
zgłosiły swe oferty-

Pu iann  bez lasiągnięcśa mchowej opink o

P m j z m  na prewincyi.
Eudzanów , ad  Trem bow la, 4. kwietnia.

W  okolicy tej, tak  słynnej z taniości przed 
w ojną, ebeesie  panu ją  stosunki nie do zniesie­
nia. W  sam ym  Bodzanow ie, jak  tw ierdzą w ta ­
jem niczeni jest wielka ilość tajnych  gorzelni, 
gdzie „fabrykanci" n u rn u ją  wielkie ilości zbo* 
ża n a  w yrób „śm ierdziueby" k tó rą  tru ją  lud* 
ność okoliczną.

W ładze skarbow e wcale nie zabierają się do 
w ytępienia tej plagi. Ceny tu  za w iktuały są 
n iesłychanie wysokie i t a k : 1 kg. słoniny ko­
sztuje SO K., m ięsa wieprzowego 5t> K., cebuli 
40 K., cu k ru  80 K., m asła  100 K., litr  m leka 
8 K., nafty  16 K., główka czosnku 6 K., 100 
kg. pszenicy 1.60Ó K. i t. d. Ż andarm crya nie 
ściga praw ie zupełnie paskarzy, co bardzo roz­
gorycza ubogą ludność ja k  i u rzędn isów  pan 
stw owych, którzy cierpią w skutek samowoli i 
bezkarności paskarzy. Czas przeto, by organa 
w ykonawcze ^yładz jęły  się tępienia lichw y to ­
warowej n a  prow incyi, bo w raz ze zwalczaniem  
paskarstw a tu taj, popraw ią się stosunk* życiowe 
i w większych m iastach.

sile kredytowej, wav rości tóorata^l lub ceiach po­
szczególnych oferentów  — sapewm wszy sobie je­
dynie 1 proc jproWizyi od1 relajlzowauych faktur, 
puozdżie^jał dostawy.

Dzis zespół dostaw ców  wojsicowych w Kon­
gresówce np., jest już mjawet groźnym i san i 
d y k ł t u j e  p o d w y ż k ę  c e n  — to też te ceniv 
rosną dó (absurdu a  Puzapp płaci, bo wojsko m ;ę- 
so mieć muSi, ia przytem pieniądze nie z  'ego k a­
sy. Czy rząd, M. Spr. Wg i ludność cywilna Kon­
gresówki ijaką gospodaidię (Jio&ewiją Mb clźy i jaki tna 
nią reagują, jiest palm t o - w  tej chwili obojętne, 
nie proóamy ptoT tclerować, by skutki podobnej 
i u  nas stosowanej polityki odbijały się na n  e~ 
winnej, wojną i nędzą skołatanej tur. ludność' 
cywilnej i dSjatega nieco szczegółowiej się nad 
nią ustanow im y .

O monopulowych dostaw ach PUzappu swego 
czasu *nik!t z Małopolski nie wiedział, czy też dla 
braku zaufan 'a db  roboty tego Urzędu, w iedząc 
nie chciał. W ybadał to  tut. Bank kupiecki, a 
przewidując r ie  zwykle intratny interes, jakiego 
jeszcze od sw ego  istnienia nie m iał — postanowił 
dźjLałać.

Istniał w  Małppofcce t. zw. Polski Zwjazek 
producentów i eksporterów  mlaieryahi rzeźnego 
który miał za cel wyszukiwanie swym członkom 
rynku zbyta! i ftyskćw. Zadanie to  spełniał przez 
eksport przed1 wojną w  zasadzie naawyżki bydła 
i trzody galicyjskiej dio W icdida Jub Pragi, w  
czasie wojny natom iast byl nieczynny, członko­
wie nowie m KnaJeźii (zbyt tna piejscui. Ten to Zwią­
zek postanow ił wyzyskać dla swych celów Bank 
Kupiecki, co  m u łatw o przyszło, nosi bowiem fir­
mę instytucyi kupieckiej, ta przytem  odpowiedzialny 
kierownik Związku p. R. jest równocześnie człon­
kiem Rady Nadzorczej tego Banku.

Sprowadził w ięc tsarrit p. R. z Tarnopola, 
zaoczna! go z bajecznym interesem, a znając p,sy- 
cnologię jego jako dbroukiewicza pozującego na 
wielkiego człowieka, zamianował go już naprzód 
dyrektorem  Związku i fachowym organizatorem  
Flanki!, i p rzeo r w adził [niezwykle sprytnie i na­
gle fuzyę Związku z Bankiem. Następnie pokazał 
bank  p. R. mającego wygląd njezwylde setdejcz- 
nego i szczerego spolicznika Puzapp,owi w ar­
szawskiemu i — Uzyskał monopol na  dostawy 
wojskowe w  nalej Małopolsce. (C.' d. n.)

CIERPLIWY.

MAŁY FELIETON.

ZIEtflA
Ziemia dysze ciężko, ja k  kobieta rodząca, któ- 

ri j p łód nowego życia łono  w zdym a i drga cała 
w skurczach porodow ych, nadsłuchu jąc  bicia 
swego tętna i chw ili w yglądając cudu  upragnio 
nego — co ucieleśni nusteryuin  odwiecznej chęt­
ki w szelakich istot ku  zapł&dnianiu i rozm na­
żaniu się,

Wszystkiemu poram i skóry przesącza M atula 
—Ziemi,, perliste krople potu, co w przebole- 
saej, a ożą ianej męce rodzenia, osiadają na  
jej ciele perłam i rosy, skrzącej się przecudnie ^  
m iodem  słońcu poranku...

I płacze Ziemia z bólu, co łono  jej wzdym a 
i rozsaiza w szale rozrodczym, że pęka niby o- 
strym  mieczem przecięta i posoką broczy obfi­
cie...

A wtedy p łyną z gór jasne zdroje wód, wy- 
zwolpne z stalow ych więzów zim nego lodu — 
sączą się strum yki o jaszczurow ych łuskach  
w rebąm i łą k  zżółkłych, na k tórych  jaskry zło* 
togłowe zakw itną i g irlandy  m ezib u d ek  b łęk i­
tnych  — spływ ają wstęgi szarej wody row am i 
i bruzdam i pól zoranych ku bajorkom  w zagłę­
bien iach  b ło tn istych  i rzeki toczą swe spienio­
ne, b rudne fale, pełne m u łu  i szlam u, skradzio­
nych  brzegom  w form ie rekwizycyi, zwanej de- 
nudacyą w przyrodzie...

Tak ciężko dysze M atula—Ziemia, że ża i słu ­
chać bierze — a poeci w iosenui bają, że to :  
„Ziemia dysze upojeniem  i wiosną*1...

To la lsz L  To fałsz 1..
To później Ziemfa tak  dysze... Znacznie po ■

żniej...
...Gdy m ija ból rodzenia przeokropny i pob 

m ęczarni prześwietej ostyga na  czole zczernia- 
łem, gdy łonem  Ziemi nie ta ig a  ostry ból p rze ­
walającego się w trzew iach nowego is tn ien ia , 
gdy blady spokój w ykw itnie na  skrzyw ionych 
koiiWYilsyjnie w bolu  ustach, ch a rk o t w cichy 
oddech przejd, ie, a usta szeptać zaczną siow a 
m odlitw y dziękczynnej a świętej...

Teraz Ziemia rodzi boleśnie i z snu  się wy­
zwala długiego...

T ak ciężko dysze M atula—Zier a !... Tali 
ciężko!..

Zgorączkow any oddech śm iertelnie chorej 
Ziemi, twarze m usiia ludziom  powiewem ciepłym , 
a bezlitośni cies-.ą się i w dłonie klaszczą, że 
„wiosnę czuć" w świecie szerokim... .

O, ślepi i nielitościw i 1..
To nie dech W iosny twarze wam  m uska le- 

dzintko!.,.
To oddech gorączkującej w m ęczarni prze­

świetej M atuli—Ziemi, co dopiero W iosnę w am  
rodzi upragnioną, k tó rą  zapom nicie dla hu lasz­
czego Lata, po klórem  Jesień płacząca przyjść 
musi, a z n ią  Zima przesm utna, w ca łun  śm ier­
ci spowita bielu tk i .

Misrzwica, w kw ietniu 1920.
RAORT.

—o—

Bieidr?s ka-bcwańce
W e „W peredzie" c zy tam y :
„Drożyzna w K am ieńcu Podolskim  w zrasta 

nadzwyczajnie. 5 funtów  ca łeba kosztuje 1000 
karbow ańców , niepełny litr m leka 100 k arb o ­
wańców, funt  mięsa 400—500 korb., fuut  cu k ru  
1000 karb. Za obiad w re s ta u rac ji p łaci się cd  
800 karbów , w górę. Do hum ory styki już nale­
ży, źe w iadro wody kosztuje 30 karbow ańców . 
W bazarach  znajdują się wszelkie tow ary, iak ie
są tylko w Polsce. Spekalacyr. kupców  zajm u­
jących się im portem  tow arów  doprow adziła do 
takiego upadku  ukraińsk iej w aluty*.

Oczywiście ceny podane powyżej m ają fan ­
tastyczną wysokość. Należy jednaK zwrócić u w a ­
gę, ze w yglądają one tak  potw ornie ze względu 
na m n im ainą  praw ie żadną w artoś. k arb o ­
wańców.

j f  kraju.
KRADZIEZ W  KOŚCIELE. W  W ielki P iątek 

w kościele GO. K arm elitów  na P iasku, koło 
Krakowa, w czasie, gdy ludzie m odlili się przy 
Bożym Grobie, pewien złodziej, udając zakry- 
styana. wyszedł na  ołtarz i począł odkuw ać 
wota wiszące koło obrazu Matki Boskiej. Zdją- 
wszy je wszystkie, oraz k ilka sznurów  dużych 
korali, wartość* przeszło pół m iljona koron, nie 
nagabyw any przez nikogo, u lo tn ił się.

ZASTRZELONY W  CZASIE UCIECZKI. Na 
dw orcu w Rzeszowie, trzech mężczyzn k rad ło  z 
w agonu ziem niaki. Żołnierz w artow niczy u jął 
jednego z n ich , a gdy ten usiłow ał m u zbiedz, 
strzałem  z k arab in u  położył go trupem  na 
miejscu. v .

CÓRKA ZAMORDOWANEGO CARA w W ar­
nie. „Czerń. Allg. Z tg.“ dow iaduje się z Rusz- 
czuku: Na sta tk u  bojowym przybyło z Odessy 
do W arny  200 Rosyanek, w śród nich  najstarsza 
córka zam ordow anego cara M ikołaja II. T atiana. 
W iadom ość o jej zam ordow aniu  jest zatem  nie­
prawdziwą.

K i n o t e a t r  P a s > a ±
Jf»i ,T*zwh M i . ' c - l a « o ł i a  X p . .

Od nieaz eii 4. kwietnia br.

Najsłynniejszy film 
p rz e d s ta w ia ją c y  
olbrzymią sensacyę 

p o d .  tyaiłem : C W W O L F S G M D r a m a t  
w 5=>eiu 
o r i & H u e l ;
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Z kroniki słryjskiej
Pierwsze święta -w w ola ej Niepodległej Polsce 

przeszły u  nas choć głodno ale wesoio. Nie 
chodzili w nraw dzie księża święcić baby  i szyn­
ki bo n ia t  ich nie m iał an i też nie w idać było 
po ulicach luazi pod „dobra a a tą “ ale było 
przyjem niej w porów naniu  z zeszłym rokiem .

Pod rządam i U kraińców  w zeszłym roku  
ludność polska od stycznia nic dostała chieba, 
w  w ielkim  tygodniu pozam ykano m nóstw o lu ­
dzi za to, że na ulicy m ów ili po polsku, zaś w 
w ielką niedzielę po wyjściu z kościoła ściągano 
z ludności buty, fu tra , kam a ze itp. To też w 
poniedziałek w ielkanocny kościoły były  puste, 
gdyż każdy b a ł się wychodzić z dom u.

Inny  obraz tego roku.
W  rezurekcyi dużo U kraińców  wzięło udział 

■wspominając z pogardą o tych  którzy po sobie 
sm utną pam ięć zostawili Cieszono się więc z 
Wolności a przytem  rozważano niedołęstw o rzą- 
ńu, że m iasto zostało bez deka m ąki. Tutejsze 
starostw o czyniło co tylko mogło, aby ludności 
^ać n ąkę — n k ste ty  — napo tykało  wszędzie 
n a trudności i  jeszcze raz pow tarzam  — n a  tru  
oności.

Nie zapom niała ty lko  o rąieszk ańcach m ia­
sta S tryja przyboczna R u d a m iejska i  zrobiła 
pcdai ek świąteczny w form ie podatku  czynszo­
wego. Kormsya finansow a przyszła z wnioskiem  
oby m ie^ k an ia  do 200 K. rocznie były  wolne 
od poaw yżki.

Nasi tow. radn i poslawili popraw kę, aby  do

\
Prośfta da p szefa Sninduntu  y 

0 .  0 .  6 .
Chodzi po Lwowie jak iś obywatel w m u n ­

durze generała W P. bez broni, k tóry  m a podo­
bno  urzędować w lu ien d an tu rze  DOG.

Ponieważ pan  ten rob; dziwne w rażenie nie 
generała proszeni jesteśm y piz=z zaintrygow ane 
sfery wojskowe o wyjaśnienie — co zacz.

C zy ń m y  zadość prośDie i w  dalszym ciągu 
prosim y p. szefa In ten aan tu ry  o następujące in  
to rm acy e :

Cz« w ym ieniony p an  faktycznie jest genera­
łem -1 czy i koło czego robi w Im endanturze 

i  czy wojskowość m a m u  oddaw ać ukłony  i  
Cz7 on na  nie może nie odpowiadać.

—O—

7  TEATHdW WARSZAWSKICH.
rTeatr Polski: SZEKSPIRA „W ILLE HALASUj O 

IC“ . — Teatr m ały: GRABIŃSiśIO&O: „W IL­
LA NAD MORZEM").

WARSZAWA, 3. kwietnfa 1920. 
Z radością stwierdzić m&feży, że teatr PolsKi

500 m arek rocznie były  m ieszkania w olne od 
nowego podatku. W niosek jednak  upadł.

Głocowali za n im  ty lko  trzej towarzysze, a to 
Babczyński, Schoefer i Sucharski.

„Za“ głosowała cała  rad a  m iędzy n im . „na­
rodowi robotnicy" Piotrow ski i Terenkoczy, Nie 
obeszło się prry tem  bez polem iki. W  irytacji 
radny  Kwak nazw ał wniosek nasz demagogiczny, 
czy wobec tego, żc m ieszkań w Stryjrr po 200 K 
rocznie wcAe niem a. K ióry więc wniosek był 
demagogiczny, zostaw iam y to już p. Kwakowi 
i ludności S tryja do oceny.

W ubiegi} ni tygodniu odjechała stąd  pew na 
część wojska Demkirra, Odjechali, aby w innem  
miejscu powiększać drożyznę. To te ł  w dniu  
odjazdu pito i baw iono się do syta m iędzy sobą. 
Gdy wyjechali ze S tryja zam ordow ali jednego 
ze swoich oficerów, zrabow ali m u wszystko 
i tru p a  nagiego w yrzucili z pociągu.

Rzecz się w ykry ła i k ilk u  z n ich  skutych 
z drogi naw rócono i umieszczono w  tutejszych 
aresztach.

Od k ilk u  miesięcy tuipjsze -tonsum y m yślały 
n ad  tern, czy nie dałoby się w szystde  zorgani­
zować, aby w spraw ach aprow izacyjoych razem 
iść. Myśl ta  jest dzisiaj na  drodze do zrealizo­
wania. W szystkie konsum y w yraziły chęć ku 
tem u i życzyć by sobie należało, aby  zaczęła 
praca plon w ydała, co wyjdzie na  pożytek m ie­
szkańcom  j sam ym  kousum om .

Baifci aa fundusz Opoju
R obotników  Zagłębia Borysławskiego,

L ista Nr. 402, 403, 401, Nadel Katz W ar: 
sztaty 5u9'25 Mk., Nr. 561 E lektrow nia miejska, 
224 Mk., Nr. 524 Prem ier E lfrida 131 Mk., Nr. 
580 W aterkyn  367 Mk., Nr. 430 Tustanowńce- 
ForUina 438 Mk., Nr. 475 P rem ier Długosz III. 
182 Mk., Nr. 476 Prem ier H ilda 64 40 Mk., Nr. 
521 F an to  Dawid m ann  279 Mk., Nr. 511 Kop. 
T ow aroichi 187 Mk., Nr. 505 Galicya Tadeusz 
317 Mk., Nr. 555, 556, 557, kop. Ekw iw alent 
776 Mk., Nr. 513 F an to  S kc. F ilipy 607 Mk., 
Nr, 425 W ulkan  111. 190 Mk, Nr. 559 F an to  Port 
A rtur 182 Mk.taNr. 415 Nalta P otok 133 Mk.

Nr. 491 Angela kop, Ural 387 Mk., Nr. 532 
H erm an Bloch Ropa I. 269 Mk. Nr. 328 Nafta

Sekcya Stella 391 Mk., Nr. 501, 502, 503 K arla 
M rażnica 700 Mk., Nr. 478 Bela Szym on 3D6 10 
Mk., Nr. 577 Sekcya I. Bank 424 Mk., Nr. 490 
Scott BuDa Elgm , 262 Mk., Nr. 553 Galicya 
Sekcya IV. 481 Mk., Nr, 460 Sfinks Goldm an 
225 Mk., Nr. 406 Prem ier Leo A lbert 44 i Mk., 
Nr. 590 Kop. B ianka 139 30 Mk„ Nr. 571 Kop. 
W it Ratoezyn 200 Mk., Nr. 453 S cott Buber 
133 Mk., Nr. 504 Kop. Uryckie 399 Mk.. Nr. 573 
Lolcspeisei kop. Genia Zuzia 91 Mk., Nr. 407, 
408 Prem ier Ś tats L and 350 Mk. Nr. 485, 484, 
Nafta Biochówka 993 Mk., Nr. 520 T erra  Gali- 
cyana kop. H ucuł. 236 Mk.

—o — '?

Przypuszczalny Wilsona.
Wedle telegram u w aszyngtońskiego korespon­

denta „Echo de Paris", generał W ood mt. na} 
większe szanse w yboru najbliższej jesieni na  pre­
zydenta Stanów Zjednoczonych, jako  kandydat 
partyi republikańskiej. G enerał W cod jest wiel­
kim  przyjacielem  Francy*; u trzym yw ał on ser­
deczne stosunki z francuskim i generałam i i gdy­
by nie zazdrość (.1) W ilsona, by łby  by i zapewne 
dqstał ważne dowództwo na froncie francuskim , 
a może naw et dowództwo naczelne. Od r. 1910 
1914 by ł szefem sztabu arm ii am erykańskiej n i 
którem  to  stansw isku , zawsze zalecał energicz­
niejsze przygotow ania m ilitarne.

Generał W ood rozpuczął swoją służbę w a r 
mii am erykańskiej w r. 7 885, m djąc  la t 28. Na 
Kubie i na  E ilip inach  zdobył sobie uznanie jako  
znakom ity  ad m in is tra to r i żołnierz.

Z a i  'b r y ł ę  tę  re d a h e y *  u la  o d p o w iad a .

Adwokat dr. M aksym ilian A ppenzeller prze­
niesie sw ą kancelaryę 16. kw ietnia 1920 r. do 
dom u 1- 21. przy ul. K opernika, gdzie prow a­
dzić ją  będzie spoinie z p. adw okatem  drem 
Benrykiem liowenherzem .

„KALENDARZ LUDOWY'* ula r. 1920 o irzy  
mają bezpłatnie za nadesłaniem  należy tości na por­
to wszyscy nasi prenumeratorzy, którzy ujszczą 
naieżytość prerum eracyjną za „Dziennik Ludo­
w y" po koniec czerwca, tj. za  drugi kw artai 1925 
roku.

r o  „INTeUU&łUe] J
bawiono „Wiele hałasu o n ic" Szekspira. I tak 
sar-to jak Krasińskiemu, dało k ierow .jatw o fe- 
atru Szekspirowi tyle staranności, tyle wysiL-cu 
arłystyczne20, że /nieśmiertelna łcomedya autora 

Jl3tnleta‘‘, pełna głębokiego .dowcipu i satyry 
Tfei, nabrała  blasku I jzpicwu jak w  „Nieboskjej" 
konacyjna strona w idow iska stanęła na pierw  

pianie. Drabik dat dekoracye oełne wesesa 
- lasku, żywe, t fJe , lekkie soczyste i barw ne. 

Reżyser wydobyć ze sztuki lekkość, uniknął roz­
wlekłości i jnjułch’ 'A

-}ćvwTiież strona satyryczna komędlilfi i diziś ge­
nialnie aktualna, pełna śmiałych uzyderstw z u- 
snanych pravj[ i Mądrości ze świętości nietykal­
nych, \  wdobyta była i podkreślona znakomicie 
Wykonawcy, w śród których byli tacy artyści, iak 
t .z;  yłko-Potocka, Jaracz, .pszczyński, tworzy- 
11 sharmoi... ^waną Może nie wszystkie
ole wykonane b y ł y  idealnie może p. Przybyłkc

brakowało nieco czaru młodości, a Jaraczów, jo- 
wianego humora, w każdym razie główni wy­
konawcy tyle umieją po aktorska, że braki 6e nie 
•występowały zbyt jaskrawo.

Naogół teatr Polski wystawieniem „W iele ha­
łasu o  n ic"  zdobył sukces rzetelny. Powodzenie 
sztuki jest dowodem, że W arszaw a przec.eż żyć 
może bez He. tzów, Krzywiaszewo.J cih i Kopczyń­
skich.

Dnigi teatr Szyfmana „M ały" (kameralny) 
j w ystaw ił sztukę S-efana Grabińskiego „Willa nad 
m orzem ". Sztuka to  ciekawa, subtelna. Autor, 
zajmujący się tokpaiyą, badający zjawiska życia, 
uznane p"zez ludzi „normalnych" za nieistniejące 
lub niemożliwe, s ta ra  tsię na  podstawie oddziały­
w ania wzajemnego dusz ludzkich rozwiązywać 
pewne spraw y wewnętrzne, tajemne. Oto mąż 
zabił kochanka swej żony poetę P ra id b tę  który 
tego sam ego w ieczora |miał odpłynąć z kochan­
k ą  za n» r,.e . żona nic nie wie o m orderstw ie, 
wm ówiono w  nią, że Prandota po rozmowie z 
mężem odpłynął sam olerętem, którv później roz­
bił się w raz ze wszystkimi pasażeram i. Domy­
śla 'się tylko czegoś, ccś przeczuwki, I o to  w  dom 
ten, w  tę ponurą tajwmn;ozą willę nad morzem 
przyjeżdża daleki Krewny jpani Róży, Telepata, 
metafizyk, uczony. Jakby przypadkiem rozpoczy­
na się rozm ow a o* Prandtocie; I jakby przypadkiem

gość opowiada o  IzjaWisku1 ksenomj uU w  ży­
ciu, polegająoem na r ,  że czasem cztow;ek, 
myślący o  kimś intensywnie, z miłością wielką 
lub nie&awiśeią, jest w  stanic w  tu-ugim czło­
wieku, z Którym przebywa, zobaczyć wiaśnie te­
go, k .órego w izyą jest opętany. Opowiadanie to 
staje się dla męża decyduj ąoem, przeiomowem W  
gościu ujrzał Prandotę Co chwila zdaje mu się,, 
że to  zamordowany. W alczy ze siobą, walczy z u- 
piorem, ale wreszcie ulega. Tak, to  ja  go zabiłem, 
mówi wreszcie da Róży.

Sztuka cała spow ita jest W m głę ta etmnicrośc., 
nie fsmamj dobrze i nie rozumiemy osób, k tóre 
w  niej występują — to  jej wadu niezaprzeczona! 
Ale problem jest mezaprzeezenie ciekawy, sposób 
ujęcia oryginalny i /głębóki. Nie ma polowania 
na senzacyę, n^e m a roboty. Sztuka zmusza do 
myślenia. To oczywiście nie podoba się p ra s ę  
warszawskie;, k tó ra  woli GrubińsliS.ego i  Mokra- 
ra. Grana jest „W ilła naci m orzem " m etodą na- 
turalistyczną. Solska, jako sRóża, Bończa. jako  
Gość tajemniczy, są  niezwykle prości, n a tu ra ln i 
Żadnego zgrywania sie, żaarego  podkreślania ien- 
dencj i autora lub aKiora. Brydzióski jako m ąż 
nazi przy nich iprzykn> nienaturalnym  patosem  i 
sztuezraoś :ią. Nasuwa się myśi o  Adwentowiczu, 
który w  tej roli byłby nieporównany. Dekoracye 
nieszczególne, nie czuć atm osfery m orza nie m a 
się w rażenia naturalnego w nętrza

i 'ALAN.

p n s g r a m  a  ^ ^ o f e p t r z s :

C H im  ■ - p i .  H ^ d e m i c l i a  S
Cudown fantazja psychologiczna w 4 wielkich aktach 

IKS ^adlo świt.na itomedja ro 2 aktach pod tytutem*

DUSZE w OKOWACH
OmIgiiiiie Miii i i A t  i ata.
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i m t Dziś i a
tSC?

u l u b i o n a  a r t y s t k a  to nainoraszjjm, n adzw ycza jn ym  5-ciu 
f l u u o w a :  a f itcwym  d ram ac ie  pod t y t u ł e m :

„ Z  winy mężczyzny s*

Komunikaty.
RADA ROBOTNICZA P. P- S. odbędzie posie­

dzenie w  środę 7. b(. m. o  godz. 7. wlecz, w  lo­
kalu Fjm ek 8. Sprawy bardzo ważne.

ZEBR/N IE PRACOWNIKÓW WARSZTATÓW 
WOJSKOWYCH oabęazie się w e środę 7 kwietnia 
o  godż. 7 wieczorem w  związku Metalowców 
id. O rm iańska 31.

ZEBRANIE KOBIET pracowni warsztatów ' 
wojskowych w  Związku Metalowców Ormiańska 
31 I. p- wc- czw artek 8. kwietnia o godz. 6.30 
wieczorem. Spraw y bardzo .ważne.

ZWIĄZEK M ETALOW CÓW  O rm iańska 31 
rozpoczyna ku rs tańców  od 15 kw ietnia, wpisy 
przyjm uje k o n su m  Metalowców, Grodzickich 8.

4 0 1 - 3 .

BACZNOŚĆ METALOWCYI
Zanim  k to  chce przyjąć pracę -we fabryce 

„M otor” ul. K opernika f)6 niechaj najpierw  za­
sięgnie inform acyi w Związku Metalowców Or« 
m iaóska 31. 402 — 6.

} -—0 --
NOWI PRENUMERATOROWTE otrzymają 

bezpłatnie początek znakomitej powieści Artura 
Ćwiikowskiego p. t.: „Pod łuna“ , k tóra drukujemy 
w  odcinku „Dziennika Luldow^go".

Ogłoszenia J A a g h t ra lu .
ASYGNATY NA CHLEB. Zakład apiowj-za- 

eyjny wzywa pp. kupców rejono.vych dzjelnicy 
I, II, III, IV i V by zgłosili się w Zakładzie w  
środę dnia 7 Kwietnia, zaś kupcy rejonowi dziel­
nicy VI, zarządcy konsumów i kierownicy Zakła­
dów w  czw a^ek dnia 8 kwietnia celem wykupna 
asygrrat na  chleb.

Chleb ten będzie sprzedawany na kartki chle­
bowe, które otrzymała wyłącznie ludność chrze­
ścijańska w  miejsce ściągniętych kart chlebowych 
Nr 7- W ażność tych kart przedłuża się do wtóry 
ku dnia 18 kwietnia włącznie.

•OUnUOJ?

K a p ra w a  Ev° S i m p!:
szynami, podrabianie. Na­
deszła bawełna czarna, b iił, 
i bronzowa. Pracownia ,Ka- 
los1 Kopernika 12.

' 0  a g e n tó w  dg .t
wów dobrze prezentujących 
się, 1500 Marek miesięcznie, 
poszukuje Galicyjskie biuro 
Kopernika 22. 1—3

Fo ctfca le w e  J„ufŁ , ^
lub dam tvton. Zgłoszenia do 
Adm. Dziennika Ludowego.

Piet, ejlra, klak
okazyjnie do sprzedania — 
wiadomość w Adroinistracvi 
„Dziennika Ludowego* ul. 
Sykstuska 21. II. p.Kupujemy £ l L m°i

parowe, lokornobde, moto- 
l-y wszelkiego rodzaju, ma­
szyny do obróbki drz wa 
i metali, blachę z kotłów', 
stare żelazo lane i t. p. 
„P ilot* Lwów, Batorego 4

K  Ś P  11 "  Śródmieściu U  IV I <5 |J  wynajmę zaraz
lub od 1. maja. Zgłoszenia 
do admin. „Dziennika Lu­
dowego* pod „Papiernik”

1 p t n i k  z dobremi świa- 
L  iC I . £V dectwami i s ie ­
dmioletnią praktyką przyj­
mie pesadę leśniczego (Za­
rządu lasów). — Zgłoszenia 
Leon Zawalsl.i, Lwów-Za- 
marstynów, Króla Jana 20.

36—4

d ru k a rn ię  T u * ;
Zgłoszenia proszę podać do 
Admin. łziennika Ludo­
wego* dla okaziciela 100 
markówki 1. 7898

w^'^-^annfup' 'ffiEUBT

BPPW  kauczukowe i metatewe vn>- 
W  u.nSt* tonuje po najtańszych cenach

l a k s  b h t a n u a i

f K U i t i S S  weneryczne, skórne, zastarzałe —
fi leczy ST>«>0 3 r a . l i . a t :e i .  «3.r- 

P H I B C H ,  t r l i c a ,  W a ł o w a  1 . X X . 
Wstrzykiwanie preparatu Neo Salyarsanu tylko przed­
południem, 87?—26

u £ i r f T Y S T f i

D r . MMh  Onhlsfcl
Pracss®sia fiestysf.-fHrJhKSsmu, H łllc la  l*

O d b i j a c z a  k o r e k t
(to pa rze  noens j]  —  poszukuje

D ru karn ia L  O o fc h ia n a 19.

Walne Zgrom adzenie
T o w a r z y s tw a  D o m ó w  Lu d o w y c h

Stow. zarep z ogran. poręką we Lwowie

odbij cizie  s f e  w  s o i iu ię  d n i a  17-yi»  
Icwitftnla 1 8 2 0  r, o  g o d z . G-*ej w ie -  
eaEOt7CETa w s a l i  P o s ie d z e ń  E f i : a j s k l ? j  

K a s y  c h o r y c h  w s  iw a w ś e  p rzy  ul. 
B r o jo r e w sk ie j  I. a .

z następującym porządkiem dziennym:
1) Odczytanie protokołu.
2) Sprawozdanie Dyrekcyi.
3) „ Rady Nadzorczej.
Ą) Wvbór Rady Nadzorczej.
Si K oJlsyi rewizyjnej.
6) Zatwierdzenie rachunków i udzielenie absokuor.
7) Wnioski.
O ileby W alne Zgromadzenie z powodu braku kom­

pletu o oznaczonej godzinie odbyć się nie iT.ogio, od­
będzie się. następne Walne Zgromadzenie tegoż samego 
unia i w tym samym lokalu o godz. 7-mej wieczorem, 
z takim samym porządkiem dziennym-

* DYREKCYA.

:: Pasaż Mikoi»sca».
Zmiana programu dwa azy 
w tygod.: we wtorki i piątki.

Cd 4 go  kwietnia br.

G aktowi Oisrzymia sensacya! 6 aktów!

czyli

HsL H i  M

n a g m o f i n
u p o r e z r ^ c  odciski i zgpubfa?° naskórki usuwa 

radyka ln ie  bez  na jm n ic jssga  bólu

[t i i i k i i  i i u i i  is oonsu
Cssa flanki z pędzelki am M k .  r i  G O

Skład i w^rób:

SPTEEA 8. E m  W .  U  i t i d l f S l l

l i i i
( o  fcc3 ri. X I.)

Zdumiewająca nowość kryminalna w 6 aktach^ 
Uzupełnia program  acywesoła kum edya:

■—  lis  I M  i tanfetzBoit! uiaizii. -

nfltejsfsi Zak ład  c z y s zc zen ia  m iasta  p rzy jm ie

3 s zo fe ró w  óoórjfcfr m e c h a n ik ó w
na ds&ryeft warunkach  do royroosu śm iec ia  au to­
m ob ilem  R ów n ież  p rzy jm ie  Z aW ad  c s f ą k s z ą  
iiflść r**fcs!siSSi&5® tóebł łł ptatojj efe ;Ja 
czysstiiBńiSjsi m i a s t a .  Z g ło s z e n ia  u? Z ak ła d z ie  

p rzy  ul. flslarcina 1. 18- 3—3

B p M  m U m i a n i
w y  c l  s c i  a  r ż a ^ ł r i  <

W iadom ość w Admin. „D ziennika Ludow ego”, 
Syksiuska 21.

t i r a  4 ^ n t o n L e ę a  B l u f n e n f a l d a
G b o r tk y ik ir y , wtnsAw, Eosmety- 
»  łesnrska. Chart m anesysza*  
Róntgen. Lampy Jsrw cow e. Darsoa- 
w alizaeya  Kadoafcopa. LsiatornUa.

h»i). gMjw Taisiiii 1 [iM M: Ssutfa)

A d th n ^  w kawiarni
wydz ierźawite.

W iadom ość w Admin. „D ziennika Ludow ego”, 
Syksiuska 21.

K S O S a ,  H g f l S i J i l a ,  H l S l l ł i O
codziennie ANGIELSKA Bensdorf, Suchard 

świeżo palona, i CSTLOŃSKA i Van hu iten
po cenach prryatej»nyeh poleca Glówaj* skład kawy 1 herbaty

i ć z c f a  I P s a s S t e ,  I w tw ,B a te p 3 2

> wsrwssowsMar«. «
«mwfflWWMrwnw>óa ntcz^O

t L r a r s D M i i m i

sztuczne, stare.
p 0 ^a m a n e  ^pjjję

plącę do 1Q i w y£ej za  z ą t
Ty lfto  do so6oty 
10-go htrietnia 

• — w łączn ie .  —

Aores: Stl W o lsk i, G ran d  H o te l  ul. Legio­
nów, pokój 18, IL p. Przyjmuję bez przerw^ do 

godz. 7. wieczór.

L I S T Y  P R Z E W O Z O W E  D r A k a f n i a  J a ^ g c i a
  ¥ T w w _ ^ Z. ===w o Lwowie, ul sykstuska 3&,

Zast. nacz. red. i reuaktor ocpowiedziafoy JAN SZCZ7KEK Drukrem A Golcmana we Lwowie Sykstuska 19.


